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Nr. 218. We Lwowie, środa dnia 8 sierpnia 1900 r. Rok XXXIII.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

''"M-znie 36 ko ron , — półrocznie  18 kor. — k w arta ln ie  
9 ko r. —  m iesięczn ie  3 kor., za p rzesy łkę ilo ilomu 
dop łaca się 40  halerzy  m iesięczn ic .

L p rzesy łką  pocztow ą w p ań stw ie  au s trjack iem  cało 
roczn ie  48  kor. —  pó łroczn ie  24 kor. — k w arta ln ie  
12 kor. — m iesięczn ie  4  kor. 

przesyłką pocztow a za g ran icę  do  eałycli N iem iec rocznie 
50 marek — "k w arta ln ie  12 m a rok 50  fenigów  -  
do Francji, A nglji, W łoch  i Szw ąjcarji rocznie 80 
franków —  k w arta ln ie  20 franków .

' 11 r <* R e d a k  c f i  „D ziennika P o lsk iego": plac M arjaHó 
•>czha 6 i 7 . 'T elefon  Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  H e d a k c j a  n i e  z w r a c a

Numer „ D z ien n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  10 h a le rz y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i św iąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
H i u r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o " ,  |d a i 

M arjacki 1. 6 i 7 i w szystk ie B i u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lw ow ie i na prow incji.

W e W ied n iu : pp. H aasenste in  &• Vogier, (O tto Maas), 
M. D ukes, H. S chalek , A. O ppelik ’s N ach., Rudolt 
M oosse i J. D a n n e h e rg ; w P i r y i n : C. Adam  38 
ru e  de V aren n i\

O g łoszen ia  przy jm uje się za opłatą 20 halerzy od jednego 
w iersza  d robnym  d iuk iem  (petit).

D oniesien ia  o ś lu b a c h , zaręczynach i inne p ryw atne 
k o m un ikaty  po kron ice  za jeden  w iersz I koronę.

P rv w a tn e  k o respondenc ie  24 i nekrologia 40 halerzy od 
w iersza.

D robne ogłoszenia 3 halerzy  od w yrazu Pom ieszkanie 
i sk lepy  po 2 hal. od w yrazu.

R eklam y w ru bryce „N ad esłan e"  
60  halerzy od w iersza .

BW 8M

Od Administracji.
H!Czas odnowić prenumeratą!!!

(•dem uregulowania nakładu, u p r a s z a -  
°  w c z e s n e  o d n o w i e n i e  p r e n u ­

m e r a t y ,  której w arunki podane są w nu- 
o °wku obok tytułu dziennika.

K a ż d y  p r e n u m e r a t o r

„DZIENNIKA POLSKIEGO"
otrzymuje oprócz tygodniow ego arkuszowego  
dodatku pow ieściow ego także b e z p ł a t n i e  
tygodnik belletrystyczny p. t . :

„ROMANS i POWIEŚĆ"
zaw ierający dw ie pow ieści oraz krótk ie no­
w elk i oryginalne i tłumaczone.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
że prenum eralorow ie „Dziennika Polskiego" 
mogą nabyw ać p o  b a r d z o  z n i ż o n e j  c e ­
n i e  tygodniowe pism o dla kobiet

„ B L U S Z C Z "
zawierające wielkie tablice krojów oraz dodatki 
powieściowe.

P renum erata  „Bluszczu" dla prenum erato ­
rów „Dziennika Polskiego" wynosi k w a r t a l n i e  

dla prowincji 4- korony 80  h., 
we Lwowie 3 korony.

Tryumf św. stolicy.
L w ó w  7 sierpnia.

Jeśliby w czyjej piersi nie dość silnem je ­
szcze było to przekonanie, iż nam iestnik Chry­
stusa — pomimo u tra ty  władzy świeckiej w da- 
wnem kościelnem państw ie — jest jednak m o- 
11 a r o li ą n a d  m o n a r c h  y, władającym  nie­
podzielnie nad sercami całego chrześcjańsko-ka- 
tolickiego św iata; że o jego władze i wolę opie- 
ra  s'ć, bo się oprzeć musi, każda boleść i we­
stchnienie strapionej duszy wierzącego śm iertel- 
r rf,’ r  0,1 w purpurze królewskiej pada

2 c ‘: r , " r , ed Hr wą sr ? - tc* i>,°- 
sic n r * * *.-•kiego pi/.ybladł, ten chyba zmieni swój pogląd 

sceptyczny na widok tego, co dzisiaj, po zgonie 
tiagicznytn króla H um bcrta w Monzy i Rzymie 
się dzieje... Całe Wiochy z najbliższą rodziną 
na  czele, a za nimi — rzec m ożna — cała spo- 
eczno.sc katolicka, z gorączkową ciekawością i 

niepoKOjem wyczekiwały, jak też zachowa się 
' Pwa Kościoła wobec strasznego nieszczęścia, 

które podobało się Opatrzności spuścić na rodzi­
nę w y k l ę t y c h  przez ten Kościół zaborców 
puścizny Piotrow ej... Nie czekano długo. Ojciec 

s\v. w bezgranicznej dobroci swego św iątobli­
wego serca, nietylko przesłał żałobą okrytej 
wdowie wyrazy współczucia, nie tylko pozwolił 
duchowieństwu na oddanie posługi kościelnej 
zwłokom p o d  e k s k o m u n i k ą  zmarłego kró- 
lh, ale polecił naw et odczytanie w kościołach 
włoskich m o d l i t w y ,  którą zbolała M ałgorza- 
la, w strasznych godzinach żalu i rezygnacji, 
z głębi serca w pełnych uczucia słowach doby­
ła... Ten znam ienny objaw  rozlkliwionej duszy 
kobiecej, mieści w sobie zapraw dę tyle podda­
nia się iście chrześcjańskiego pod wolę Pana 
Zastępów ; równocześnie zaś jest dowodem lak 
gorącego pietyzmu nieszczęsnej wdowy dla cie­
niów małżonka, że w arto przytoczyć go tutaj 
w całości. Otóż królowa Margi rilla  wystoso­
wała była onegdaj następujący list do biskupa 
Bononeliego:

„Przy pomocy Bożej napisałam  modlitwę 
ku pamięci naszego nieszczęśliwego kióla. P o­
nieważ zaś potrzeba mi na lo pozwolenia biskn- 
lJ|ego, przeto udzielam J. Eminencji tę modlitwę

(42)

ZWYCIĘŻENI.

■/. prośbą, aby ją  we wszystkich świątyniach po­
lecił ogłosić.

Modlitwa ta b rzm i: Nabożeństwo różańcowe 
ku pamięci króla Hi.unberla, mego kochanego 
p a n a :

I. Ponieważ on był dla każdego według za­
sad swoieb miłosierny, bądź leż dia niego Panie 
Boże miłosierny.

ii. Poniew aż on zawsze każdemu przeba­
czał, przebacz i jem u także' Panie Boże i jego 
ludzkim słabościom.

III. Ponieważ, on kochał swój naród i tylko 
dobro kraju m iał na oku, pozwól mu o Panie 
oglądać światłość wiekuistą.

IV. Ponieważ był dobrym i padł ofiarą 
swej dobroci, podaj mu o Panic palmę.

V. Poniew aż robił, co uważał za dobre na 
tym świeeie, ponieważ nie miał do nikogo nie­
nawiści, a tym, którzy mu coś złego zrobili, 
chętnie przebaczał, ponieważ do ostatniego tchnie­
nia pełnił swój obowiązek, proszę Cię Panie na 
tę krew, k tóra spłynęła z jego trzech ran, bądź 
mu łaskaw  i daj mu wieczny spokój".

Rzecze kto może, iż groza śmierci, zaszłej 
zwłaszcza w tak niezwykłych, a tragicznych w a­
runkach, mogła rozbroić słuszny gniew i żal pa­
pieża do rodziny zaborców, żc przeto zachow a­
nie się Leona XIII. jest lakiem , jakiem ze strony 
kapłana p r z e b a c z a j ą c e g o  być powinno. 
Nie da się zaprzeczyć, iż takie rozum owanie nie 
odbiega od prawdy, wszelakoż pam iętajm y także, 
że tak być m o g ł o ,  lecz n i e  m u s i a ł o !  Pa 
pież, jako najwyższy zwierzchnik kościoła, jest 
ze swych czynów t y l k o  p r z e d  B o g i e m  od­
powiedzialny, a jedynym  jego doradcą sumienie 
własne. A przecież i ten  papież jest ostatecznie 
tylko człowiekiem, śm iertelnym  i ułomnym, uczu­
ciom ludzkim przystępnym  łatwo !

Zam ordow any król nie miał czasu ni mo­
żności ukorzyć się tuż przed zgonem — jak to uczy­
nił ojciec jego — przed m ajestatem  Stolicy 
apostolskiej. Tom skwapliwiej przeto wdowa po 
nim korzy się teraz przed Nią, składając tyle- 
kroć w dziejach pow tarzający się dowód, jak 
mocarze tego świata, w najcięższych dla się 
chwilach, w Piotrow ej łódce szukali zawsze po­
ciechy, pokrzepienia. Szukali go i zawsze zna­
leźli _  gdyż władza nieziemska lej Stolicy, w 
rzeczach ducha i sum ienia, góruje wysoko po 
nad najwyższymi szczytami ziemskiej p o tę g i!

Jakże tedy wspaniale, niemal nieziemsko, 
wygląda w tej chwili ten świątobliwy starzec, 
gdy rozkazawszy um ilknąć swemu żalowi czło­
wieczemu do spadkobierców zaborcy, wykonuje 
wobec nich najwyższy akt miłosierdzia i prze­
baczenia ziemskiego, na jaki stać Jego władzę 
papieską: de facto zdejmuje klątwę, pozwalając 
w św iątyniach Pańskich na modły za duszę eks- 
komunikowanego do chwili zgonu króla. to 
wszystko dzieje się ponadto wówczas, gdy na­
stępca zam ordowanego, W iktor Emanuel, w pro­
klamacji do narodu przyłącza się do czynów 
swego dziada, wołając z patosem : Rom a m tan- 
g ib ile !...

Korespondencje.
P o z n a ń  2 sierpnia.

( P art ja  kob- e tpolskich i nowjf jUkae" p r u s U .—  
Zdobycec kom isji koloni z acy piej i odporność l o -  
laków. —  J a k  sic N iem cy b r o n i ą  przed uciskiem).

Podpisy pod petycją kobiet polskich 
uchw aloną w czerwcu b. r. na wiecu komet 
w Poznaniu, a dom agającą się zaprowadzenia 
w szkołach języka polskiego obok niemieckiego, 
piętrzą się z dniem  każdym. Liczba ich, '/■ wy­
łączeniem Poznania, wynosi już z górą 34.000... 
Niemniej jednak , zanim ta petycja przedłożoną 
zostanie sejmowi pruskiemu grom z nie­
mieckiego nieba już uderzył! Gromem tym stało 
sio rozporządzenie pruskiego m inisterstw a o- 
światy, które zniosło osobneni rozporządzeniem 
naukę religji w języku polskim we wszystkich 
szkołach Poznania, w klasach średnich i wyż­
szych, a pozostawiło ją tylko w klasach n a j­
niższych. Równocześnie zniosło to rozporządze­
nie także fakultatyw ną nauko języka polskiego 
w szkołach poznańskich; nie ulega też w ątpli-

wości, że rozporządzenie to będzie wkrótce roz­
ciągnięte na całe W . Księstwo Poznańskie.

Znaczenie tej klęski podnosi się. jeżeli 
uwzględnimy zdobycze, jakie komisja koloniza- 
cyjna w ostatnich czasach osiągnęła. Długa jest 
lista łych, z winy których, pośredniej lut) bez­
pośredniej. m ajątki polskie przeszły w ręce nie­
mieckie. I tak : L. Niesiołowski sprzedał pię­
kną wieś W ronowy (na Kujawach) za 400.000 
ajentowi komisji kolonizacyjnej; p- Chrzano­
wski z Jelitowa sprzedał wieś swą Skałów pod 
Kazimierzem Niemcowi G eblow i: piękny m ają­
tek Kresiny, własność p. Raczyńskiego w po­
wiecie poznańskim , przeszedł na kolonizację; 
posiadłość ziemską w Dobieszynie pod Buskiem, 
sprzedał Polak A. Kober Niemcowi Mackorzan- 
gowi; Tadeusz Kościeiski sprzedał swój wielki 
folwark Brzeźno pod Czarnkowem w Poznań- 
skiem — Niemcowi W eisskuflowi. a M arja P a- 
sternacka sprzedała również Niemcowi swój 
Tonin w powiecie wyrzyskim.

Niemieckie pisma obliczając zdobycze komisji 
kolonizacyjnej w Poznańskiem , w ciągu dwu lat 
ostatnich, konstatują, że w czasie tym nabyła 
komisja razem 121.820 m org ziemi. Na szczęście 
ogrom ną większość Lego obszaru zakupiono z
rąk  niem iecH ch; liczba mórg. które z rąk pol­
skich przeszły na własność komisji, wynosi 
m imoto aż 20.000!

Niechybnie utonęlibyśm y też w m orzu p ru ­
skiej kolonizacji, gdyby nie rodacy, którzy od 
czasu do czasu w ykupują ziemię z rąk nie­
mieckich. Świeżo n. p. nabył p. A. Szczepko­
wski wieś rycerską Gurowo z Gorzalkowem (w
powiecie witkowskim) od Niemca, porucznika
G lenckn; dalej p. Plesiński z Bug widza pod
Pleszewem wykupił z rąk niemieckich majątek 
Kamień pod /.ezkowem, spółka zaś ziemiańska 
w Poznaniu nabyła od Niemców m ajątki ry­
cerskie: żelazno w powiecie kościańskim i So­
lin w powiecie gnieźnieńskim ; w końcu, hr. 
Łącki z Lwówka nabył od Niemca m ajątek 
Zembowo (około 5000 mórg ziemi) w powiecie 
bukowskim, a wieś rycerską Przeborów (w po­
wiecie witkowskim), która od lat 25 pozosta­
wała w rękach niemieckich, nabył znów p. An­
toni Gintrowic-z.

Każde odebranie ziemi z rąk niemieckich 
przez Polaka, wywołuje w tutejszej prasie ha- 
katystycznej jęki niekłam anej boleści i wyrze­
kania na „ucisk narodowości niemieckiej na 
kresach". Biedacy! jacy oni uciśnieni, jacy nie­
szczęśliwi!.,. A przecież, buta ich i bezczelność 
w deptaniu praw , dochodzi nieraz aż do śm ie­
szności ! Niedawno dopiero tem u skazał sąd 
ławniczy w Poznaniu kataryniarza Stanisze­
wskiego na 00 m arek kary (względnie 12 dni wię- 
zięcia) za to, że grał mclodję „Serdeczna m a­
tko". K ataryniarz założył na turaln ie  apelację i 
powołał się na świadectwo znanego kompozy­
tora i dyrygenta Bolesława Dembińskiego z Po­
znania, celem stwierdzenia, że grana przez niego 
melodja nie jest żadną pieśnią polityczną, lecz 
sta rą  jak  św iat i w kościele śpiew aną arją ... 
Nie ulega wszakże najmniejszej wątpliwości, iż 
proces przegra. „Niemcy nie pozwalają się uci­
skać" bezkarn ie !

Strejk rolny w Borszczowskiem.
T a r n o p o l  G sierpnia.

Dziś przed zwykłym trybunałem  rozpoczął 
się proces przeciw włościanom, oskarżonym
0 wywołanie strejku w Borszczowie.

P rokuratorja  państw a oskarża Jurka Ba- 
szniaka, D m ytra Dutczyszyna, Nykołą Nykołaj- 
szyna, Michała Todoruka, W asyla Jałowego vcl 
•Tałanygę, Nykołę Melanoka i Iw ana H erm ana, 
że 2 m aja 1900 w Krzywczu górnem  parobkom 
dworskim, w zamiarze zmuszenia ich do opusz­
czenia pracy, grozili pobiciem i zabiciem, a groźba 
ta, ze względu na osobiste stosunki zagrożonych
1 ważność zagrożonego zła, zdolną była wzbu­
dzić uzasadnioną obawę w zagrożonych; czem 
dopuścili się zbrodni gwałtu publicznego z §. 98 
lit. b. u. k. Oskarżeni bowiem z końcem kwie­
tnia br. wraz z ogółem mieszkańców Krzywcza 
górnego, zmówiwszy się, zaprzestali chodzić do

p o w i e ś ć  W s p ó ł c z e s n a

FKZEZ

ARTURA GRUSZECKIEGO

— Nie wiedziałam, że pan posiada tak  m a­
ło ambicji — rzekła panna Elza — gdybym była 
mężczyzną, starałabym  się wszelkimi sposobam i 
zostać posłem. Go to musi być. za rozkosz, za­
siadać w gronie poważnych mężów, decydują­
cych o losie całego kraju, postaw ić wniosek, 
któryby olśnił wszystkich, wywołał ogólny za- 
Pa ł, imię moje pow tarzaliby wszyscy, sławiłaby 
m nie każda gazeta.

~~ Tak, tak, Elza ma słuszność — zawołał 
zProniieniony ojciec, 

j.pkl ~  Ślicznie pani powiedziała — rzekł dy- 
°G Patrząc na nią z zachwytem.

Marzenie — uśm iechnął się pan  Nowak.
~ W cale nie, panie Karolu — przemówił 

(V( Ca. ty mógłbyś zostać posłem. Jesteś inło- 
byibvśe^f"e^n^ ’ maj^tny, skończyłeś politechnikę... 
kfęgu fa b ry .na,ym Przedstawicielem naszego o-

p a n n i7 j-V  P° niyśl P<m dodała podniecona 
sln iw  a „ 7  hy%  Pan  zaproszony do m ini- 

mo/‘e »a sain dwór cesarski, poznałby

pan  osobiście ludzi, trzymających w ręku losy 
Europy.

-Jest to panno Elzo rachunek bez gospo­
darza — zaśmiał się — bo gdzież są wyborcy
i moje zasługi ? . .

  Hm... uważasz panie Karolu, znajdą się
wyborcy, ale trzeba się postarać; lo nie są rze­
czy tak trudne, należy lylko zwrocie na siebie 
przychylną uwagę sfer rządzących, a wszystko

pójdzie radzi? — spytała córka.
— Gdybym ja był młodym, tak na miejscu

o m a  K a r o l a ,  przedewszystkiem byłbym czynny
7 "  wyborach, agitowałbym gorliwie, a potem ...

— Co papo? ,
—  Zaraz moje dziecko, muszę pomyśleć...
— Dać pokaźną sumę na cele publiczne

doradzał dyrektor. , ,
— Możnaby i to ; ale to droga kosztowna

— mówił zamyślony radca. .
— A gdyby jakąś szkołę, szpital, pomnik —

odezwała się panna von W ieseburg.
   Otóż m a n i! —- zawołał radca z usmie-

chem -  tak, tak, najlepiej pomnik... i wiecie 
czyj pom nik? — spojrzał tryum fująco po obe­
cnych — pomnik... B ism arcka!... A co, czy mam
zły pom ysł?

— P raw d a , to dobra myśl — pochwalił
dyrektor.

_  Bo tylko zważcie, zwłaszcza iy panie 
Karolu... Bismarck zjednoczył Niemcy, zrobił je

pierwszorzędnern państw em , ale tu na kresach 
m a prócz togo olbrzymie zasługi. On pierwszy 
poznał się na niebezpieczeństwie tego obcego 
żywiołu słowiańskiego, któryśmy przygarnęli do 
naszej piersi, ostrzegł nas Niemców, przewidział 
ich złość i upór, i jem u tu, na tej ziemi należy 
postawić pom nik, aby zaświadczył o tryum fie 
jego idei i środków. Sami Szlązacy powinni i 
muszą złożyć się na jego pom nik ; i właśnie 
dlatego, że poczytują go za swego wroga, m u- 
szą go uczcić pomnikiem. Tak, to myśl w spa­
niała, no i nie wymaga wielkich kosztów, a kto 
ją  zapoczątkuje, ten zyska sławę, uznanie i po­
parcie sfer rządowych. Weź. się do tego panie 
Karolu, radzę ci jak synowi i ręczę ci, ze przy 
twoim m ajątku za kilka lat zostaniesz posłem.

D yrektor patrzał z n ieta joną zazdrością i 
żalem na szczęśliwego rywala, gdyż jakkolwiek 
pogodził się z myślą zamążpójścia panny Elzy 
za Nowaka, nie pozbył się swej ku niej miłości.

P an n a  Elza słuchała uw ażnie przem ow y 
ojca i po rozradow anej twarzy jej było widać, 
że szczerze pochwala myśl jego.

I panu  Nowakowi podobał się ten p ro ­
jek t — odpowiedział bowiem z uśmiechem za­
dowolenia :

P ro jek t pana radcy jest dobry, chociaż 
tru d n y  do wykonania, jednakże w art namysłu.

— Cóż znów za przeszkody?! — bronił 
radca wym ownie — pozwolenie na składki ła­
two. bardzo łatw o uzyskać, dzienniki poprą, fa-

roboty na obszar dworski i zebrawszy się tłu- 
p nie, otoczyli w dniu 20 kwietnia i .‘i m aja br. 
folwark w Krzywczu dolnem, w dniu 2 m aja br. 
folwark w Krzywczu górnem i grożąc zebranym  
tam parobkom  zabiciem ich, wezwali ich do 
opuszczenia służby. Skutkiem  tych gróźb wszyscy 
parobcy opuścili służbę, do której dopiero czwar­
tego dnia powrócili, widząc bowiem zebrany 
tłum , uzasadnioną mieli obawę, iż groźby w ra ­
zie nieposłuszeństwa wykonano zostaną.

Obwinieni w ypierają się winy, tłumacząc 
się, że krzyczeli tylko na niektórych, iż do 
strejku nie przystąpili, już też przyłączyli się 
do tłum u, wzywając parobków  do opuszczenia 
służby, bez żadnych gróźb. Tłum aczenie to je ­
dnak wobec zeznań powołanych do rozpraw y 
świadków, na w iarę nie zasługuje i obwinieni 
za czyn ten, mieszczący w sobie znam iona zbro­
dni gw ałtu publicznego z §. 98 u. k., odpowiedzą.

Tyle mówi urzędowy ak t oskarżenia.
Rozpraw ę prowadzi radca sądowy Topolni- 

cki, w otatanm i są radcy: Krwawicz. Ham pel i 
M andybur, prokuratorje państw a reprezentuje 
zastępca prokuratora W oźniak.

Oskarżonych bronią adwokaci: dr. Seweryn 
Daniłowicz, Hryniewiecki, obrońca karny, dr. 
Gzaykowski z Bzeżan, Nawrocki sybstytu l no ta- 
lja lny  z Trem bowli.

Po załatw ieniu formalności i spisaniu gene- 
raljów , zjawia się pierwszy przesłuchany oska­
rżony Stach Borszczowski i opow iada o całem 
zajściu.

Oskarżony nic złego nie popełnił; szedł przez 
drogę, a ekonom Blaustein pokazał na niego 
palcem i zawołał: „Oto ten Moskal, co ludzi 
b u n tu je".

O b r o ń c a  D a n i ł o w f c z : Na łan chodzi­
liście ?

O s k a r ż o n y :  Ta*.
O b r o ń c a :  Jak wysoką jest płaca ?
O s k a r ż o n y :  Płaca wynosi dla dorosłego 

w lecie 25, w zimie 15 ct. dziennie: dziewka i 
chłopiec latem 10, w zimie 8 ct.

Zostaje w e z w a n y  oskarżony Grzesiak.
P r z e  w . : Czyje są Krzywcze.
O s k a r ż o n y :  Melcera, oprócz tego są eko­

nomowie, którzy krzywdzą parobków .
O b r o ń c a :  Pocoście się zeszli ?
O s k a r ż o n y :  Zeszliśmy się, aby pan  Mel­

cer podwyższył place, czekaliśmy na niego, a 
było nas ze 200 osóo, wszyscyśmy byli bowiem 
pokrzywdzeni, zwłaszcza przez to, żeśmy się m u­
sieli ekonomom opłacać — aby dostać robotę.

O sk . Paw ło A n  t o n i  u k zeznaje, iż cała 
spraw a odbyła się po ruskich świętach ; do wi­
ny się nie poczuwa.

P r z e  w .: N arada wasza więc była 2G
kwietnia ?

Oskarżony nie wie, a gróźb żadnych nie 
rzucał; przyszedł się skarżyć na m ałą płacę, 
która w ahała się między 18 a 25 centam i w le­
cie, między 8 a 15 centam i w zimie. Kija i 
broni nikt nie miał.

Dawniej mieliśmy 12tysnop , a teraz ekono­
mowie, jak  Blaustein zapowiedzieli, że jeśli d a r­
mo na jego Janie kopy lub dwu się nie naźnie, 
kukurydzy nie obrobi, to wtedy i tej roboty 
już dostać nie można. Każdy kasjer, gum ienny, 
leśniczy, każą sobie darm o plony zbierać za to, 
że się na pański łan do roboty przyjm ą.

Oskarżony Buhaj Iwan nie groził i o ni- 
ezem nie wiedział. W ie, że się ludzie zebrali, 
aby się o krzywdę upom nieć, lecz pana w do­
mu nie było. Skarży się dalej na to, że się w a­
runki pracy i płacy jeszcze pogorszyły.

O b r o  ń c a H ryniew iecki: Żandarm i byli
przytem ?

Os k . :  Było ich frzęch.
O b r o ń c a :  Parobcy byli tam ?
Os k . :  Parobków  nie było.
A d w o k a t  Czajkowski: Czy ugoda była

dzienna ?
O s k . :  Dzienna.
O b r o ń c a :  Czy często obiecywano więcej, 

a płacono mniej?
Os k . :  Bardzo często.
Zjawił się nowy oskarżony Onufry Niko- 

łaiszyn.
m m tm m m m m m m m m m m m
brykanci i liczne nasze tow arzystw a coś dadzą, 
a resztę zbierzemy od robotników , niepraw daż 
dyrektorze?

— Zapewne... zapew ne... wytłómaczy się 
im, że to wielki zaszczyt dla nich... żc icli obo­
wiązkiem jest to złożenie hołdu nieśm iertelnem u 
kanclerzowi... odtrąci się przy wypłacie... no i 
koniec.

— Słyszysz panie K arolu? — mówił radca 
uśm iechnięty — wszystko się składa, abyś zo­
stał kiedyś posłem, a ręczę ci, że pom nik pój­
dzie gładko... Więc zaczynaj!

— Pozwól mi pan namyśleć się, bo nie 
sztuka zacząć, większa jest skończyć, bez ujmy 
dla honoru Bism arcka, no i... mego.

— Ty będziesz myślał, a inny cię ubie­
gnie — m ruknął radca zakochany w swym 
projekcie.

— Papa ma słuszność — dodała panna 
Elza, zarum ieniona podnieceniem .

Po chwilowem milczeniu spytał ra d c a :
— Go słychać w stalowni panie dyrektorze?
— Mam kilka kwestyj wątpliwych, co do 

firm kupieckich.
— P o g ad am y  później...  zresztą wszystko 

dobrze?
— Jak najlepiej... ach praw da, zaw iado­

m iono mnie o wyniku śledztwa.
— Jakiego?
— W spraw ie kółka szląskiego, na którem 

był obecny i pan  Nowak.

P r z e w o d n i c z ą c y :  O co jesteście oska­
rżeni ?

O s k .:  O to, żeśmy nie chcieli „robić na 
skarb."

Z zeznań dalszych oskarżonego okazuje się. 
że ekonom Blaustein godził za 25 ct., a płacił 
po 15 ot., a za to naw et wyżyć Chlebem nie 
można. Kłóciłem się — mówi oskarżony — i 
wykłóciłem jeszcze 3 ct. Ekonom począł wykrzy­
kiwać, że oskarżony buntu je ludzi. Oskarżony 
podaje dalej, żo za czasów hr. Golejewskiego 
było lepiej. Myśmy mieli bodaj taką płacę, jaką 
dają inni panowie.

Oskarżony Stefan Jałowega sądzi też, że 
oskarżony jest za „buntację i za skarb*.

Przewodniczący musi mu tłumaczyć zno­
wu, że jem u wolno przyjść do pana i spokojnie 
zażądać wyższej płacy.

Oskarżony Andrzej Marceniuk zeznaje: Przy­
szliśmy do Melcera skarżyć się za to, że za płacę 
we dworze, np. za wyżęcie 12 kóp panu, za 
dw unastą kopę musieliśmy darm o wyżąć 
kopę: ekonomowi, leśniczemu, gum iennem u, a 
wyżęcie kopy takiej kosztuje pół dnia. Nie 
groził zaś nikomu, nie mógł naw et grozić, bo 
parobków  nie było.

Oskarżony Dm ytro Łuczyszyn przeczy, aby 
groził komukolwiek.

Oskarżony Jurko Baszulak nie groził, a ska­
rży się, że każdemu trzeba kopę wyżąć, a 
co najm niej kurkę dać za to, żeby do roboty 
przypuszczono. Sam dał Holzm anowi kurę.

Oskarżony Mikoła Nikołaiszyn sądzi, że za 
to jest oskarżonym, iż chciał lepiej być płaco­
nym. ParobKom wcale nie groził.

Okaiżony Michał Todoruk zaprzecza, aby 
odgrażał się komukolwiek, a sądzi, że go oska­
rżono o to, że on me chce za „durno robić*.

Przewodniczący prostuje znowu chłopskie 
pojęcia o sprawiedliwości-

Nykola Melanyk także nic nie wie o groź­
bach, a potwierdza, że równocześnie z robotn i­
kami zeszli się zgodzić.

Todoruk Michał zeznaje, że starosta  bor­
szczowski w kancelarji oznaczył cenę m inim alną 
45, 30 i 25 ct. dla mężczyzny, kobiety i dzie­
cka, a dzierżawca się i na to nie chciał zgodzić.

Oskarżony H erm an Iw an nic nie wie i ni­
komu się nie odgrażał.

O g. 1 rozpraw ę odroczono do g. pół do 4.
Zjawia się w dalszym ciągu rozpraw y po 

przerwie popołudniow ej szereg świadków „obcią­
żających*, rozpoczęty przez zeznania Altera 
Holzera.

Ekonom , żyd w długim chałacie, s tara  się 
zeznawać na niekorzyść oskarżonych, ale oka­
zuje się, że nie wie dobrze kto był, a zupełnie 
nie wie czy byli parobcy, którychby dolni 
Krzywczanie mogli zastraszyć i „zgwałcić*.

Świadek, kasjer dzierżawcy Melzera, nie wie 
też, czy który z oskarżonych krzyczał „zabijcie 
ich* i w ogóle zeznaje w ym ijająco. '

P rokura to r pyta się dalej Holzera, czy wie 
o tem, aby ekonom i leśniczy wyzyskiwali chło­
pów przez to, że kazali sobie darm o odrabiać 
za danie roDoty chłopom.

Ś w i a d e k  wie o tem, ale twierdzi, że 
chłopi sami ich o taki układ prosili.

P r o k u r a t o r :  Jaką płacę m ają chłopi na 
lanie ?

Ś w i a d e k :  W zimie 15—20 ct, a jak  je- 
dzie do lasu 30 ct.

Dalej z zeznań świadka wynika, że pa­
robkom podwyższono plącę o 4 zł. na rok i 
ordynarję o korzec zboża, ale nie wskutek gróźb 
z ich strony.

Zjawia się inny obciążający świadek Spi- 
tzer Gliaim, tęgi, m łody żyd, brunet, w długim 
chałacie.

Zeznaje zaprzysiężony, iż gróźb sam oso­
biście nie słyszał, ale przy innej sposobności 
wskazuje na kilku oskarżonych, że krzyczeli, iż 
dwóch z obecnych parobków  obiją, jeśli służby 
nie porzucą. Zresztą nic nie wie. Z zeznań zło­
żonych przez niego w śledztwie, okazuje się, że 
naw et i o tych okrzykach nie słyszał.

/. dalszych zeznań okazuje się Leż, że na 
miejscu gróźb parobków  nie było, a w stodole

— Cóż takiego?
— Kółko naturaln ie rozw iązano za okazane 

nieposłuszeństw o w spraw ie języka — i spojrzą 
tryum fująco na pana Nowaka, — prezesem kółka 
był J ud Knol... i d la przykładu należy go chyba 
wydalić.

Hm... zapew ne... czy dobry robotnik?
Jeden z lepszych kowali.
•A możeby go zostaw ić? Przy odrobie­

niu stali L udno  o dobrego kow ala?
Glosowałbym za zostawieniem , i tak aż 

zanadto wielką karę ponieśli, że rozwiązano ich 
kółko, — odezwał się pan Nowak.

— To zależy od pana radcy... Zdaje mi 
się, że m ożnaby go zatrzymać, ale ukarać trze­
ba za niesłychany upór...

— Jak i?
— H issel sam przyznaje, że jakiś robotnik 

schwycił go za rękę i wydarł dzwonek, pytał 
naw et robotnika o nazwisko, zwrócił się do 
przewodniczącego i nie dowiedział się nazwiska.

— To źle, pow inien był Hassel zmusić 
Knota do powiedzenia nazwiska tego robotnika, 
takie rzeczy należy karać surowo ! — mówił rad ­
ca zachmurzony.

— Jakim sposobem miał się Hassel dowie­
dzieć, jeśli i śledztwo nie wykryło, kto to zro­
bił? Mówią, że nie widzieli, nie pam iętają tego, 
że patrzyli na wchodzącego pana Nowaka...

tCiąy ‘tulscy nnstąpfy
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oddalonej nie wie, ezy odgrażania się były sły­
szane. N atom iast wie, że parobcy żądali pod­
wyższenia płacy.

Zjawia się Nykoła Głębocfci świadek obcią­
żający. O groźbie zabijania jednak nie słyszał 
zupełnie, tak  sam o jak  o zam ierzonem  pobiciu.

Poniew aż świadek S p i t z e r  zeznaje ina­
czej, a Głębocki inaczej, następuje na żądanie 
p rokuratora  konfrontacja obydw u świadków, 
z której okazuje się, że obydw aj obstają ener­
gicznie przy wręcz sprzecznych zeznaniach. Spit­
zer plącze się jednak  w zeznaniach i zmienia 
naw et poprzednią treść swoich oskarżeń.

Świadek Białkowski zeznaje, że mu wym y­
ślano, ale gróźb się nie bał, zresztą nikt mu 
śm iercią nie groził.

Znow u pow tórzona konfrontacja ze Spitze- 
rem  okazuje sprzeczność i plątaninę zeznań Spi- 
tzerowskieb.

Okazuje się dalej, że świadek Białkowski 
był jednym  z niezadowolonych, ale pr/y jąw szy 
służbę we dworze, uspokoił się.

Dawid Ringel zaprzysiężony zeznaje, że Ny­
koła Nykołaiszyn groził w stodole parobkom  po­
biciem w razie dalszej pracy, zresztą nic więcej 
nie słyszał.

Znowu konfrontacja ze Spitzerem wykazuje, 
że Ringel, który m iał wedle poprzednich zeznań 
słyszeć groźby, wcale na miejscu nie był.

Świadek, H ucuł nazwiskiem, parobek dw or­
ski, należał do nastraszonych, wie jednak tylko 
tyle, że inni odstąpili grom adą od ronoty, więc 
i 011  też z nim i, a dlaczego, nie wie zupełnie. 
Bierze jako  parobek 8 zł., 6 korcy zboża i 2 
fury drzewa na  pól roku.

Św iadek zaprzysiężony S tanisław  S i e m a s z  
zeznaje, że padały  głosy z tłum u: „W ychodźcie, 
bo was w werecie w yniosą” o zabiciu i pobiciu 
nie było mowy.

Zeznaje, że w śród parobków  istniało nie­
zadowolenie i że parobcy dlatego wyszli, bo 
chcieli większej pensji, k tóra też podwyższoną 
na trzeci dzień została.

Dodano na każdy z 12 korców po 3 litry 
i podwyższano z 16 na 20 zł. rocznej pensji.

P rokura to r pragnie dowodów na powyższe 
tw ierdzenie, a świadek powołuje się na nazwi­
ska parobków , od których narzekania słyszał.

Józef B l a u s t e i n ,  ekonom z dolnego 
Krzywcza, zeznaje, że żandarm erja zjawiła się 
jednocześnie ze zgrom adzeniem  się chłopów i 
ostro w ystąpiła wobec tłum ów.

Mimo żandarm erji jednak, krzyki: „wy­
chodźcie, bo w as w werecie w yniosą”, pow ta­
rzały się wciąż.

Potw ierdza, że brał „darm ow e roboty od 
ch łopów ”, ale mówi, że to  się od przeszłego roku 
zrobił „zwyczaj”.

Na pytania trybunału , pr/.yznaje, że po 
zmowie z dobrej woli podwyższono pensje.

W  tem miejscu jednak  pow staje prokura­
tor i stawia wniosek na odroczenie rozprawy, 
a to ze względu na pow ołanie nowych św iad­
ków, m ających rozwikłać sprzeczności w zezna­
niach dotychczasowych świadków.

O brona przez usta dra. Sew eryna Daniło- 
wicza, uważa 3prawę za dostatecznie wyjaśnioną, 
w razie jednak, gdyby się trybunał przychylił 
do wniosku p rokuratora , prosi o zawezwanie 
szeregu św iadków  na dowód, że parobcy tak 
w górnem  jak  i w dolnem Krzywczu na 14 dni 
przed zajściem, zmówili się, aby  pracy zanie­
chać, jeśli tylko grom ada wystąpi.

W obec wywodów obrony, p rokurator s ta ­
wia wniosek zwrócenia całej spraw y napow ról 
dla przeprow adzenia nowego śledztwa.

T rybunał po krótkiej naradzie uchwalił ze 
względu na wielkie b rak i, n a p o  w r ó t  spraw ę 
zwrócić na drogę śledztwa.

krW i k a .
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Djarjusz lw ow ski
Ś r o d a  8 sierpnia.
Teatr hr Skarbka: „Gorąca krew*, kroto-

chwila. Początek o godzinie 7 1/* wieczorem.
„Panorama racławicka*, na placu powystawn- 

wym. od godz. 9 rano aż de zmroku

Kalendarz Środa (8) Cyrjaka wyzn. — 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 52, zachód o 
godzinie 7 minut 18.

W iadom ości osobiste. Namiestnik hr. Pi- 
n i ń s k i  wraca do Lwowa 16 bm., a dnia 19 bę­
dzie udzielał audjencyj.

Promocja Polaka. Uniwersytet lipski promo- 
wowal w dniu 30 lipca na stopień doktora filozofji 
sum m a cum laude, p. Jerzego Ostrowskiego, za 
rozprawę z zakresu rolnictwa, oraz na zasadzie zło­
żonego egzaminu z geologji rolnictwa i ekonomji 
politycznej.

W e Wrześniu odbędą się prawdopodohnie 2 
ostatnie rozprawy, mające styczność z ostatnim kra­
chem w lwowskiej Kasie oszczędności. Przed kratka­
mi sądowemi staną dwaj b. urzędnicy tej Kasy: li­
kwidator Gąsiorowski i adjunkt Ziolecki. Akt oska 
rżenia przeciw p. Gąsiorowskiemu stal się już pra­
womocny, przeciw p. Zioleckiemu ma być jeszcze 
uzupełniony.

Ruch wyborczy. Ruski komitet centralny 
wyborczy zatwierdził kandydaturę dra Eugenjusza 0- 
leśnickiego na posła do sejmu z kurji wiejskiej po­
wiatu żydaczowskiego i wzywa wszystkich Rusinów, 
poczuwających się do solidarności narodowej, aby 
drowi Oleśnickiemu oddali swe glosy.

Próba sikaw ek. Onegdaj prawie równocze­
śnie z deszczem ulewnym, który się puścił o godzinie 
6 wieczorem, odbyła się na placu powystawowym 
próba sikawek i drabin ratunkowych, wystawionych 
w hali muzycznej. Prónowano siły rzutu wody sika­
wek. Próba dała bardzo dobry rezultat, szczególnie 
dla wyrobu krajowego, mianowicie fabryki akc. bu­
dowy maszyn i wagonów, a także i sikawek po­
żarnych w Sanoku.

Do wiadom ości dyrekcji pocz i telegrafów. 
Telegram nr. 289, nadany na filji przy ul. Sobie­
skiego, 28 lipca o godz. 11 rano, adresowany do 
wsi o 1 kilometr od Kałusza (posłańcem) doszedł 
do rąk adresata 30 lipca o godzinie 12 w południe. 
Niezbyt tedy spiesznie.

Podzięka za gościnę. Michał Mićko, furman 
u Buchstaba, kupca, dal z litości u siebie w stajni 
nocleg niejakiemu Hryńkowi Matwijce. Gdy ten osta­
tni dobrze się z sytuacją obeznał, skradł Mićce pe­
wnej nocy buty i ubranie i więcej się nie pokazał. 
Wczoraj poznał Mićko na ulicy swoją koszulę na

Matwijce i kazał go na ulicy aresztować. Niewdzię­
cznika osadzono w ulu.

Fałszyw e złoto. Wczoraj aresztowano na 
placu Krakowskim Salomona Waaga, notorycznego 
złodzieja, oszusta i włóczęgę, gdy kręcił się pomię­
dzy łatwowierną publicznością i ofiarowywał do kupna 
tombakowe pierścionki, jako złote. Wang już od da­
wna trudni się tym rodzajem oszustwa.

Z osłabienia, a może — z głodu, padl wczo­
raj nad wieczorem na ulicy Hetmańskiej 43-letni 
zarobnik Józef Zieliński. Prócz tego, że się upada­
jąc potłukł, przeciął sobie zębami język. Stacja ra­
tunkowa, po opatrzeniu, poleciła Zielińskiemu udać 
się do szpitala.

Kamieniem w  g łow ę uderzył niejaki Sitacz 
zarobnika Szczepana Alfowicza, zadając mu ranę 
tłuczoną, którą musiało pogotowie stacji ratunkowej 
opatrywać.

Przejechania. Wczoraj rano przyprowadził na 
stację ratunkową stójkowy zarobnika Stefana Malcza- 
ka, którego przejechał jakiś nieostrożny woźnica. 
Wieczorem znowu o pól do 9-tej wóz pocztowy 
przejechał na ulicy Kopernika dziecko 4-letnie Jó­
zefa Borniego, syna szewca. Oprócz stłuczenia 2 
palców u lewej ręki i rany na twarzy tłuczonej, 
wybicia kilku zębów, dziecię na szczęście nie odnio­
sło poważnych skaleczeń. Opatrzy! go dr. Gołąb 
z pogotowia stacji raLunkowej.

Pokąsana przez psa. Marynię Palińską, 14 
letnią córkę dozorcy domu, pokąsał wczoraj podej­
rzany pies. Rany dwie, które jej zwierzę zadało, wy­
paliło pogotowie stacji ratunkowej.

Ofiary wody. W Budzanowie podczas kąpieli 
w Serecie utonął 21-letni Jan Hałuszczyński.

W Jezupolu utonął podczas kąpieli w Bystrzycy 
18-letni Jan Berezowski.

W Zbyszycach w pow. nowosądeckim znalezio­
no i wyciągnięto z Dunajca zwłoki 60-letniego wło­
ścianina Piotra Gabały z Jolnej, który idąc brzegiem, 
przypadkiem wpadł do wody i utonął.

Ze sfer kolejow ych. Dr. Ignacy Wróbel, 
komisarz kolejowy i zastępca naczelnika biura dla 
spraw prawniczych f  administracyjnych tutejszej dy­
rekcji kolejowej, zamianowany został przez mini­
sterstwo kolejowe referentem tegoż oddziału.

Senat akadem icki uniwertytetu Jagielloń­
skiego przesłał tym wszystkim uniwersytetom krajo­
wym i zagranicznym, które w jego jubileuszu przez 
wysłanie delegatów, lub adresów gratulacyjnych, udział 
wzięły, pierwszy tom francuskiego tlómaczenia, do­
konanego przez p. Rongiera, „Dziejów uniwersytetu 
Jagiellońskiego” prof. K. Morawskiego, wraz z po­
dziękowaniem za współudział w jubileuszu. Także 
wszystkim instytucjom, korporacjom i pojedynczym 
osobom, które z okazji jubileuszu w jakikolwiek spo­
sób uniwersytetowi Jagiellońs. życzliwość swą i sym- 
patję objawiły, podziękował rektor w imieniu uni­
wersytetu piśmiennie za dowody tychże, zaznaczając, 
że ta pięna rocznica dowiodła, jak silnemi i licznemi 
są węzły, które wszechnicę Jagiellońską łączą ze spo­
łeczeństwem

Otrzymujemy następujące pismo od b. dy­
rektora teatru, p. Ludwika Hellera:

„Niektóre dzienniki doniosły, jekobym miał za­
miar starać się wraz z p. Myszkowskim o teatr ka­
liski. Otóż oświadczam, że nie miałem i nie mam
zamiaru podobnego, że nie myślę o prowadzeniu 
teatru prowincjonalnego, że więc pogłoska podobna 
jest tendencyjną, o której sprostowanie upraszam.”

Z naszej strony uczyniliśmy 10  już wczoraj.
Konfiskata. Otrzymujemy następujące pismo:

Pr 142,00 
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W linieniu Jego Cesarskiej Mości!
Ck. Sąd krajowy dla spraw karnych we Lwo­

wie, orzekł na mocy g-j. 489 i 493 uk. i § 37 u.
pr., że treść artykułu, umieszczonego w nrze 199 
czasopisma „Dziennik Polski” z dnia 20 lipca 1900, 
pod napisem „Pekin 20 lipca” zawiera znamiona 
występku z § 491 uk., tudzież art. V ustawy z 17 
grudnia 1862 lir. 8 Dpp. z r. 1863, a ek. Wyższy 
Sąd krajowy postanowił po wysłuchaniu ck. Nadpro- 
kuratora Państwa p r z y c h y l i ć  s i ę  do zażalenia 
ck. Prokuratorji Państwa we Lwowie i orzeczenie 
Trybunału prasowego z dnia 21 lipca 1900 Pr. 
142, zmienić w ten sposób, że konfiskafa telegramu 
„Pekin 20 lipca 1900”, umieszczonego w nrze 199 
„Dziennika Polskiego”, także z powodu zachodzących 
znamion występku z § 24 ust. pr. zatwierdzoną 
być ma.

Wobec tego wzbronione jest dalsze rozpo­
wszechnianie tego artykułu, a zabrany nakład ma 
być zniszczony.

P o w o d y :
W inkryminowanym artykule powtarzającym 

wprawdzie niedoslownie, ale niezawodnie najgłówniej­
szą treść artykułu w nrze 195 czr.sopisma „Dziennik 
Polski* z dnia 16 lipca 1900, którego rozpo­
wszechnienie prawomocnem orzeczeniem z 19 lipca 
1900 Pr. 139 już raz zostało zabronionetn, wysta­
wia autor na publiczne pośmiewisko komendanta
korpusu, jenerała zbrojmistrza, Fiedlera ze względu 
na jego działalność urzędową; co stanowi znamiona 
występku z S 491 uk. i art. V ustawy z 17 gru­
dnia 1862 nr. 8 Dpp. z r. 1863, oraz § 24 usta­
wy prasowej

Lwów, dnia 4 sierpnia 1900.
P rzy  łuski.

Do Redakcji czasopisma „Dziennik Polski”, na 
ręce odpowiedzialnego redaktora, Pana dra Kazimie­
rza O s t a s z e w s k i e g o  - B a r a ń s k i e g o  we
Lwowie.

List samobójcy. Śp. Michał Grudziński, li­
kwidator Banku zaliczkowego, który, jak to donie­
śliśmy, otruł się onegdaj rano w hotelu Warszaw­
skim we Lwowie, pozostawił listy do znajomych i 
krewnycłi, a między innymi także list do dyrektora 
Banku zaliczkowego p. Terenkoczego. List ten obu­
dził ogólne zajęcie, gdyż myślano, że zmarły podaje 
tam pobudki swego rozpaczliwego czynu, czego nie 
uczynił w listach pisanych do przyjaciół i ro­
dziny. Przytaczamy przeto treść tego listu. Brzmi 
on: „Wielmożny Panie Dyrektorze! Od dłuższego
już czasu czuję się bardzo niedobrze, prawdopodo­
bnie umrę chodząc, bo całe widać życie moje z góry 
przeznaczone było na włóczęgę. Wybaczyć raczy pan 
dyrektor, że pismem tem niepokoję go — ale do­
piero w razie, gdybym żyć przestał, dojdzie ono rąk 
pana dyrektora, a głosowi już z poza grobu, sądzę, 
że danem będzie powolne ucho. Nie mając nikogo 
z bliskich mi w tym kraju — bo paru serdecznych 
kolegów z powstania nie mieszka we Lwowie — a 
mając znowu bezwzględną wiarę w uczciwość i 
dobre pana dyrektora serce — zanoszę następującą 
prośbę” .

Tu pisze zmarły, iż stosunki jego majątkowe 
były fatalne, tembardziej, że musiał płacić długi za 
jednego ze swych byłych kolegów bankowych, a wy­
liczywszy swe długi, prosi p. Terenkoczego, aby je

uregulował pieniądzmi z policy życiowej, z tantjemy, 
itp., aby żaden z kolegów życzliwych, którzy mu 
podpisywali weksle, żadnej nie poniósł szkody. List 
swój zakończył temi słowy : Proszę usilnie p. dyre­
ktora, by raczył papiery moje, w biurku będące, 
przejrzeć i poniszczyć. W górnej szufladzie po pra­
wej stronie jest krzyż żelazny mego ojca, który od 
najmłodszych lat moich pamiętam; możeby go dać 
można do jakiego kościoła. W biurku mojem w do 
mu, jest w [woreczku ziemia moja z Mazowsza, któ­
rej szczypta peregrynowała ze mną po świecie ca­
łym. Otóż prosiłbym, by do trumny — jeżeli wogóle 
mieć ją będę — włożoną mi została. Papiery, jakie 
się znajdą, bądź to moje osobiste, bądź ś. p. ojca 
mego, chciałbym, by były wystane do szwagra mego 
(podaje dokładny adres), może przydadzą się na co 
jego dzieciom. Jeszcze jedno: proszę zawiadomić o 
śmierci mojej siostrę Marję Ch., Siostrę Miłosierdzia, 
(podaje adres). Wychowaliśmy się od dziecka i jak 
dziecko też rodzone była przez nas kochaną — niech 
pomodli się za mnie. To już i wszystko; przepraszam 
pana dyrektora za obarczanie go moimi interesami, 
ale Pan pierwszy przyszedł mi z pomocą i popar­
ciem, gdy znalazłem się bez chleba i z siwą już 
czupryną w Galicji, niechże dobroć jego wytrwa już 
do końca i ostatnią spełni prośbę. Proszę przyjąć 
zapewnienie o prawdziwej mojej wdzięczności — i 
Bóg zapłać. — M . G rudziński.

W parka Fleischmana grywały na prze­
mian muzyki wojskowe 15 i 80 pp. Otóż ze strony 
bardzo kompetentnej uskarżano się przed nami na 
to, że przed kilku dniami jedna z tych muzyk grała 
nader niefortunnie. Podnieśliśmy lo zaznaczając, że 
nie wiemy, która to była muzyka W interesie pra­
wdy należy zaznaczyć, że była to muzyka nie 15, 
ale 80 pułku, jednakże i jej winić o to nie podo­
bna. Jak się bowiem dowiedzieliśmy, muzyka ta 
była całodziennym niemal marszem bardzo zmę­
czoną, to też nie dziw, że nie grała dobrze, jak 
zwykle.

L ekcew ażenie języka polskiego. Od je­
dnego z ziemian z Królestwa, bawiącego chwilowo 
we Lwowie, otrzymujemy parę bardzo trafnych uwag
0 naszych lwowskich kawiarniach i restauracjach. 
Pan ten pisze:

„Zakłady te szczególną opieką i miłością ota­
czają język Bismarcka. To com tam widział i sły­
szał, wprawiło mnie w przykre zdumienie. W bardzo 
wielu tych restauracjach i kawiarniach, formalnie 
służba nas prowokuje. Jakby chcieli koniecznie po­
pisywać się znajomością języka niemieckiego, prowa­
dzą kelnerzy między sobą w tym języku głośny 
szwargot. Wczoraj byłem świadkiem, jak ci panowie 
otrzymali od pewnego szanownego staruszka, profe­
sora gimnazjalnego stosowną nauczkę o winnym 
szacunku dla języka polskiego ojczystego, lecz ta na­
uczka miała skutek zaledwie czasowy, bo za chwilę 
wstrętny szwargot nadal drażnił uszy gości. Drugi 
fakt w tem samem miejscu utrwalił mnie na cłiwil 
kę w przekonaniu, że jestem w jakimś Berlinie lub 
Frankfurcie; chcąc bowiem przeczytać gazety polskie, 
musiałem przerzucić całe stosy różnych blatów i 
pressów i innym niemieckich piśmideł, zanim na 
polskie pismo natrafiłem ; wogóle rzec można, że pi­
sma polskie w restauracjach l w o w s k i c h  są tra­
ktowane po macoszemu. Czyż wszystko lo, zapytam, 
nie wygląda na prowokację naszej publiczności, 
w tak olbrzymiej przeciej swej i zęści polskiej ? 
Dla jakiej więc. publiczności są przeznaczone te za­
kłady? Obowiązkiem obywateli lwowskich jesl omi­
janie tych restaiiracyj i kawiarni, gdzie mowę naszą 
lak ignorują”.

Jakby na potwierdzenie słów szanownego króle- 
wiaka, papier listowy, na którym nam swe uwagi 
komunikuje, ma firmę holelu, naprzód po niemiecku, 
a potem dopiero po polsku.

Ruch em igracyjny. W miesiącu lipcu br. 
wyjechało na robotę do Prus przez Oświęcim 625 
osób z powiatów Biała, Cieszanów, Jarosław, Jawo­
rów, Łańcut, Myślenice, Nowy Sącz, Nowy Targ, 
Rawa ruska, Tarnobrzeg i Wadowice; wyemigrowało 
do Ameryki przez Oświęcim 382 osób, zaś powró­
ciło z Ameryki przez ten sam punkt granicy 666 
osób, a mianowicie : 638 do Galicji 1 na Bukowi­
nę i 27 do Węgier.

M istyfikacja. Czytamy w „Tygodniu sambor- 
sko-drobobyckim” : „Znowu jakieś nędzne indywidu­
um zmistyfikowało pisma codzienne we Lwowie fat- 
szywem doniesieniem, że ks. Lityński, proboszcz 
w Czukwi pod Samborem się utopił. Wartoby takie­
go nędznika wykryć i radykalnie wyleczyć z tej ma- 
nji “. Notatkę o tem samobójstwie powtórzyły pisma 
lwowskie za „Dilem”.

Pożary. W Chorzelowie uderzył d. 30 zm.
około godz. 9 wieczorem piorun w stodołę dworską
Jana lir. Tarnowskiego i spalił ją wraz z zawarłem 
w niej zbożem, jakoteż cztery sterty przeszlorocznej 
słomy i wszystko siano i koniczynę ze zbioru tego­
rocznego. Szkoda wynosi około 14.000 k. — W Woj- 
stówie, w pow. mieleckim, zniszczył pożar zagrodę 
włościanina Pluty. Przyczyną pożaru nieostrożne ob­
chodzenie się z ogniem. — W Partyni, w pow.
mieleckim, spaliły się d. 25 zm. dwie zagrody wraz
z zapasami zboża. Szkoda wynosi około 5000 k.

Śmierć od pioruna. W Siwce kaluskiej ude­
rzył dnia 27 z. m. o godzinie 1 po południu pio­
run w dom tamtejszego włościanina Henryka Zorna, 
w którym znajdowało się 12 osób. Byli to robotni­
cy polni, którzy schronili się przed ulewą do tego 
domu. Piorun wpadł przez komin do środka domu
1 zabił na miejscu 3 osoby, które przy kominie sie­
działy, inne zaś osoby, prócz chwilowego porażenia, 
wyszły bez szwanku. — W nocy z dnia 23 na 24 
z. in. uderzył piorun w chatę Tomka Kuraczki w 
Mogilnicy, w pow. trembowelskim, a nie uszkodza- 
jąc budynku, zabił śpiącą w nim 16-letmą dziewczy­
nę Teklę Makodyin.

Odznaki srebrne ze związku krajów, straży 
ochotniczej za 25-Ielnie należenie do korpusu straży 
ochotniczej w Przemyślu otrzymali pp.: Osiński, Krzy- 
sztoforski, Wunscb i Czernecki. Odznaki rozdzielił 
p. Cwiklicer, naczelnik straż.y pożarnej ochotniczej 
w Dobromilu.

W ścieklizna psów w Stanisławowie nie wy­
gasa. Dzieje się to — pisze „Kurj. Stanisław.” — 
wskutek uporu właścicieli psów, którzy zwykle ukry­
wają podejrzane wypadki wścieklizny i pokąsania i 
dopiero wtedy donoszą o nieb władzy, gdy pies ich 
wściekł się i pokąsał ludzi i psy inne. W ubiegłym 
tygodniu pies pana B. pokąsał parobka Stefana Pa- 
szyńskiego, który zaraz odjechał do dra Bujwida w 
Krakowie. W Knihininie „na Kolonji” pies p. Ant. 
Dyniszczuka pokąsał jego 4-letniego syna Henryka. 
Sekcja wykazała, iż oba psy były wściekle. Na lej 
Kolonji wściekły wieprz pokąsał dwoje dzieci.

Śmierć i porażenie od pioruna. W Tar- 
tarowie, w domu niejakiego Lipy Lockera, mieszkała 
w jednym pokoiku na sezon letni wynajętym, żona 
kupca stanisławowskiego p. Barona, wraz z dwojgiem 
dzieci. P. Baronowa wybrała się na zakupno do Sta­

j nisławowa, a przy dzieciacli została siostra jej, pua 
| Stecklówna. Dnia 30 lipca podczas burzy, połączonej 
1 z grzmotami i piorunami, uderzył piorun w dom 
I Lipy Lockera i zabił na miejscu zajętą przy 

kuchni pnę Stecklównę, a dwoje bawiących się w 
pokoju dzieci silnie poraził. Wezwany lekarz z Mi- 
kuliezyna zakopał porażone dzieci w ziemię aż po 
szyję i jest nadzieja utrzymania ich przy życiu.

|  Dorota hr. M alatesta. Z Rzymu dochodzi 
wiadomość, iż zmarła lam 31 lipca śp. Dorota z ks. 
Jabłonowskich 1-mo voto lir. Krasińska, 2-do voto 
hr. Malatesta. Urodzona d. 5 sierpnia 1820 r., córka 
ks. Antoniego Jabłonowskiego i Pauliny z hr. Mni- 
szchów, wyszła w r. 1841 za Stanisława hr. Kra­
sińskiego z Zegrza, brata Adama, oraz nieżyjących 
Karola, Marji Kazimierzowej lir. Łubieńskiej i Pau­
liny Ludwikowej Górskiej. Z małżeństwa lego miała 
córki: 1. Jadwigę, zaślubioną w r 1867 ks. Ma­
ciejowi Radziwiłłowi, dzisiejszemu prezesowi war­
szawskiego Towarzystwa dobroczynności i warszaw­
skiego Toworzystwa rolniczego ; 2. Marję, zaślubioną 
w r. 1876 śp. Janowi lir. Krasickiemu. Owdowiaw­
szy w r. 1848, śp. Dorota hr. Krasińska osiadła 
w Rzymie, gdzie weszła w r. 1854 w powtórne 
związki małżeńskie z Franciszkiem lir. Malatesta. 
Z małżeństwa tego miała syna Zygmunta, który oże­
nił się z panną Emmą hr. Plater-Zyberkówną, córką 
śp. Stanisława i Marji Teresy z lir. Borchów. Śp. 
Dorota lir. Malatesta hyla kobietą niepospolitych 
przymiotów umysłu i serca, dzięki którym zajmo­
wała w Rzymie wybitne wśród tamtejszej arysto­
kracji stanowisko. Szlachetna i pobożna, prowadziła 
życie skromne, a mimo to salon jej był w Rzymie 
prawdziwie salonem w wielkim stylu i stanowił 
jedno z najwybitniejszych i najwięcej znanych ognisk 
życia towarzyskiego. Bywali tam artyści, przedstawi­
ciele arystokratycznych rodów dyplomaci itd .; spo­
tykali się nawet uczestnicy i stronnicy wprost prze­
ciwnych obozów.

Król Humbert o swojej koronie. W Mon- 
zy, gdzie król Humbert tak tragicznie zakończył 
życie, wypowiedział on przed kilku laty zdanie, że 
korona królewska często przygniata czoło, tak, że z 
czasem może się stać koroną ciernistą. Dzienniki 
włoskie cytując ten aforyzm, przypominają z tego 
powodu następujące zdarzenie: Dwóch chłopców
uciekło z wioski odległej o pół mili od Monzy, aby 
zobaczyć we własnej osobie króla, który wówczas 
przebywał w swej letniej rezydencji w Monzy. Gdy 
król Humbert spacerując przyszedł naprzeciw nich, 
sprzeczali się, czy on jest rzeczywiście królem, gdyż 
nie ma na głowie korony, poczem jeden z nich zd >- 
był się na odwagę i zapytał wprost, czy on jest 
królem. Król-Humbert potwierdził przyjaźnie pytanie, 
a gdy go mały chłopak dalej zapytał, czy on nosi 
koronę tylko w dni świąteczne, odpowiedział król 
poważnie: „Nie moje dziecko, u mnie jest tylko
wtedy święto, kiedy zapomnę, że dźwigam koronę. 
Ale ty tego jeszcze nie rozumiesz “ Na pamiątkę 
tego spotkania podarował król uradowanym chłopa­
kom złota monetę z portretem, ale bez korony na 
głowie.

W ieści 0 A ndrśe’m. Ze Sztokholmu dono­
szą, że w tych dniach, w sali posiedzeń akademji, 
otwarta została w obecności znanych podróżników 
Nordenskjóld'a i Nathurst’a oraz innych uczonych i 
fachowców, beczułka sygnalizacyjna Andree’go, zna­
leziona niedawno pod Islandją. Nosi ona napis: 
„Wyprawa podbiegunowa Andree’go nr. 3. 1893“ 
i straciła tylko kolor, zresztą jest zupełnie nieuszko­
dzona. Z Nowego Jorku donoszą, że syn pastora 
kanadyjskiego Jerzy Renison, powróci! z Moos Fa­
ktory, najbardziej na północ położonego siedliska 
Towarzystwa Hudson Bay, do Fort Willjam w On­
tario ; opowiada on, iż Indjanie, którzy wiosną po­
lowali na wschodniem wybrzeżu zatoki Hudsońskiej, 
przynieśli wieści, mogące rzucić światło na los An 
dree’go. — Opowiadali oni, że znaleźli na północ 
od Fort George zwłoki dwóch mężczyzn, trzeci męż­
czyzna zaś konał; mowa jego była dla nich niezro­
zumiała, ale pewni są. że nie mówił po angielsku; 
wkrótce po ich przybyciu zmarł. Nieopodal znaleźli 
następnie szczątki łodzi, oraz książki i papiery. To­
warzystwo Hudson Bay wysłało tedy pod wodzą łych 
Indjan wyprawę, aby zebrać owe szczątki. Przypu­
szcza ono, że są to ślady Andrće'go, gdzyź w ciągu 
ubiegłej jesieni widziano wielki balon, szybujący po­
nad Nissanaho ku północy.

Fałszow anie produktów. Z Warszawy do­
noszą, że pomimo tylokrotnych zakazów i ostrzeżeń 
o szkodliwości sacharyny, używanej do sporządzania 
soków i napojów chłodzących, zamiast cukru, wy­
niki 373 analiz, dokonanych w laboratorjum miej- 
skiem, dowiodły, że aż w 234 sklepikach i szała­
sach, sprzedających wodę sodową i napoje chłodzące, 
sacharyna zamiast cukru była w użyciu. „Gazeta 
polic.” ogłasza właśnie listę niesumiennych sklepi­
karzy, u których zapasy w ten sposób zatrutych so­
ków i napojów zostały zniszczone, a winni, prawie 
wyłącznie żydzi, pociągnięci do odpowiedzialno­
ści sądowej.

Jak to ładnie, że u nas nic takiego się nie 
dzieje... My nigdy nie czytamy takich urzędowych 
sprawozdań, więc oczywiście nie fałszują u nas 
napojów...

W rażenia spadających. Spadający w głę­
boką przepaść, leci często kilkanaście sekund, Jakże 
okropne muszą być te chwile, tak sobie dotychczas 
wyobrażano — doświadczenie jednakże czego innego 
poucza. Kilka osób, dla których upadek tego rodzaju 
nie byl śmiertelnym, jednogłośnie zapewniają, że le­
cąc, słyszeli jakąś muzykę, że myśli ich przebiegały 
mózg z szybkością stokrotnie powiększoną ani 
śladu strachu i rozpaczy z cichą rezygnacją roz­
myślali o położeniu pozostawionej po ich śmierci 
rodziny a eo najdziwniejsze, nie odczuwając bolu, 
słyszeli najwyraźniej odgłos uderzenia własnej głowy
0 stwardniałą skorupę śniegu W lej chwili usta­
wała wszo ka przytomność, lecz czas poprzedniego 
spa lania, wydawał się nioskom zenie długim. Członek 
klubu alpejskiego, profesor geologji, Heim, wchodząc 
bieżącego roku na wysoką górę w Alpach, stąpił 
niebacznie na śnieg, zawieszony nad przepaścią
1 spadł w nią. Gruba warstwa miękkiego śniegu na 
dole ocaliła mu życie. Miesięcznik „Physische Stu- 
dien* podaje relację lego wypadku prof. Heima: 
potwierdza on w niej w zupełności rodzaj wrażeń, 
przez innych w podobnych razach doznawanych.

Ciekawe m ałżeństwo. W dniu 28 lipca 
w kościele parafialnym w Nowomińsku, zawarty zo­
stał związek małżeński pomiędzy panną Marją Cortay, 
Paryżanką, a włościaninem ze wsi Wólki Sucho- 
żebrskiej, w pow. siedleckim, Piotrem Woloszem. 
Ona ma lat 29, on 34. Panna Cortay od lat kilku­
nastu hyla guwernantką w różnych domach ziemiań­
skich w okolicach Paryża,Lublina i Warszawy i oto, 
bawiąc od dwu miesięcy w majątku Osinach, pod 
Nowomiiiskiem, u p. Andriollowej, poznała parob- 

1 czaka vel ogrodu czka, Wotosza, w którym rozko­
chała się na zabój i idąc za popędem serca, w dniu

tym stanęła z nim na kobiercu ślubnym. Jest to 
inteligentna i dosyć milej powierzchowności panienka, 
pochodząca z dohrej rodziny we Francji. Wolosz od 
lat kilku był parobkiem u b. właściciela Osin. p- 
Komorowskiego, a po nabyciu przez panią Andriol- 
lową majątku Osiny, zai zął się uczyć przy d a w n e m l  
zajęciu ogrodnictwa. Wołosz umie zaledwie sylabi­
zować po polsku. Ślub tej pary (ona w hieli. on 
w odświętnej marynarce) odbył się wobec tłumu 
ciekawych tak z Nowomińska, jak i jego okolicy 
Panna młoda składała przysięgę w języku francuskim, 
pan młody po polsku.

* Basen (pływ alnia) w zakładzie  kąpielow ym  śvv. 
Anny (u lica A kadem icka I. 10) o tw arty  d l a  p a n ó w  
od godziny 6 — 9 ran o  i od 12 w południe uo 9 w ieczo­
rem , d l a  p a ń  od godziny 9 — 12 w południc. L e k c y  ; 
p ł y w a n i a  u dzie la  egzam inow any  nauczyciel. Kąpiel 
25  ct. w ab o n am en c ie  20  ct.

* Repertoar teatralny. T e a tr  m . S k arb k a  Dziś 
w śro d ę  po raz  d ru g i „G orąca k re w ”, krotoclnvil:i 
ze śp iew am i i tań cam i w 5 ak tach  L in d au a  i K re n n a ; 
we czw artek  (po raz  o sta tn i)  „S z ty g a r”, opere tka  w 3 
a k ta c h  K arola  Z ellera .

* Colosseum Thorua. Codziennie wspaniale 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa przedsta­
wienia. Sensacyjny program nowości z teatrów pa­
ryskich i londyńskich. 3  s i o s t r y  C a m a r a  naj­
piękniejsze i najznakomitsze akrobatki współczesno. 
K r e p s  z c ó r k ą ,  zagadkowi holenderscy somnambu- 
liści. A r c o i R i v a , taniec olbrzymiej damy na 
linie. Ma r a ,  ze swoimi mówiącymi automatami.
J L i n k e ,  ze swoim aktem: Europa w tanach 
i śpiewach. J o k o s h i m a , japońskie igrzyska itd. 
itd. — Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników p. Plohna, ul. Karola Ludwika 9

* Jasnowidząca H olenderka, występująca 
obecnie w Colosseum Thorua, wywołuje codziennie 
sensację Holenderka ta bowiem, bez mowy i poro­
zumienia się, wszystko widzi z zawiązanemi oczyma, 
zna każdy przedmiot jawny i ukryty, czyta z odległo­
ści kilkudziesięciu metrów, rachuje liczbami pomy- 
śianemi, zna nazwisko i wiek każdej osohy, lak, że 
widzowie napróżno zachodzą w głowę, w jaki spo­
sób ten proceder się odbywa. — Jest to nowością 
dla Lwowa w całem tego słowa znaczeniu.

S k ładk i na cele użyteczności publicznej lub naro­
dowej.

N a  r e s t a u r a c j ę  W a w e l u  złożył w naszej 
ad m in is trac ji lir. A r tu r  R ussock i, ze L w ow a 2 kor.

Notatki literackie i artystyczne.
Przyszła orkiestra teatru lwowskiego skła­

dać się będzie, jak donosi „Nar. Politika” , z 5 0  człon­
ków. Nowo angażowany przez p. Pawlikowskiego 
dyrektor opery p. V. G e l a n s k y ,  zajęty jest obe­
cne układaniem kompletu. Pierwszym skrzypkiem 
będzie p. Bohuslav L h o t s k y ,  pierwszym wiolincze- 
listą p. Bedficli V iisk a , pierwszym kontrabasistą p.
V. K u c h y n k a .  Prócz tego zaangażował wielu in­
nych. Tak więc i tu będziemy mieli ludzi nowych 
—- a na pociechę starych dodać chyba należy, że 
już 10 z nich zostało angażowanych do Pragi. Za­
grzebia i Lubiany.

Ostatni numer „Tygodnika narodowe­
g o ” — wychodzącego pod redakcją znanego publi­
cysty Klemensa Kołakowskiego, — stwierdza ciągły i 
faktyczny rozwój lego pisma. Oprócz licznych utwo­
rów literackich (z pośród których wyróżnić: należy 
wyborny i pełen plastyki szkic dra Jana Slella-Sawi- 
ckiego), zawiera on liczny szereg artykułów zarówno 
aktualnych, jak jędrnych i zajmujących. Giętą satyrą 
odznacza się zwłaszcza „List ze Lwowa” pióra S tru -  
rh a jły , który tym 111 z rzędu w „Tygodn. naród.” 
„Lisiem” swoim, zdradza utalentowanego, a ze 
stosunkami naszymi wyhornie obeznanego humorystę.

Pierw sze przedstawienie „Quo radia” w 
przeróbce Barreta, odbędzie się w Wodewilu war­
szawskim dnia 11 lim.

Nowa komedja. Zolja Mellerowa, autorka 
kilku utworów scenicznych, napisała komedję p. t. 
„Podwójna bucliallerja”, która wystawiona zostanie 
na scenie teatru Rozmaitości w Warszawie.

„Orlę”, słynna sztuka Roslanda, ma być prze­
robiona na operę. Muzykę komponuje Izydor de La­
ra, autor „Messaliny”.

Odsłonięcie pomnika Mickiewicza 
w Truskawcu.

T r u s k a w i e c  6 sierpnia.
W czoraj odbyło się u nas odsłonięcie po­

mnika Mickiewicza. W parku „A dam ów ka” kolo 
deptaka, na tle zieleni bieleje wyrzeźbione w bia­
łym m arm urze oblicze wieszcza, przedstawionego 
w wieku młodzieńczym. Popiersie ustaw ione na 
wysokim postum encie, rzeźbił artysta  p. Tade­
usz Barącz. Pom nik stanął ze składek gości ką­
pielowych i dzięki gorliwości zarządu, który na 
ten cel urządził był szereg obchodów.

W sobotę wieczorem odbył się w sali za­
kładowej uroczysty wieczorek muzyczno-wokalny 
przy współudziale gości kąpielowych, uśw ietnio­
ny artystyczną grą prof. K. z Sam bora, na wio­
lonczeli. Głównym dniem uroczystości była nie­
dziela. Truskaw iec przyozdobiony był odświętnie; 
wille przyozdobiono flagami i chorągiewkami 
o barw ach narodow ych, a po obu stronach 
głównej drogi ustawiono wysokie maszty, ozdo­
bione Jesionam i z zieleni i chorągwiam i. Przy 
wejściach do ogrodu przed łazienkami ustaw iono 
z obu stron bram y tryum falne. Podobnie przy­
b raną  była „A dam ów ka”.

W  niedzielę rano kapcia zakładowa ode­
grała hejnały i pobudkę, a o godz. l/a 10 rano 
po nabożeństw ie w kaplicy zakładowej, ruszył 
pochód do pom nika, poprzedzony przez stryjską 
orkiestrę kolejową. Pochód otwierały dzieci szko­
ły truskawieckiej i szkół okolicznych miejscowo­
ści, które niosły wiązanki kwiecia, a dalej p o ­
suw ał się cały szereg deputacyj, niosących w ień­
ce: od gości kąpielowych, od lekarzy zdrojowych, 
od Czytelni stebnickiej, od młodzieży gim nazjal­
nej i w. i., w końcu m nóstw o publiczności. P o ­
chód ugrupował się do koła pom nika, poczem 
nastąpiło  odsłonięcie.

P rzem aw ia li: prezes klubu dr. E. Krzyża­
nowski, oddając pom nik zarządowi zakładu, 
imieniem g o śc i  kąpielowych, dalej dyrektor p. 
Mizerski imieniem zarządu i akademik p. Milko 
w imieniu młodzieży. W ieńce złożono u stóp 
pom nika, a d z ia tw a  obsypała go K w iec iem . N a­
stąpił pow rót do zakładu, gdzie rozdano obrazki 
na pam iątkę uroczystości.

Popołudniu odbyła się w parku przed 
„Nowemi łazienkam i” tom bola, a wieczorem za­
płonęły w parku i we wszystkich willach 
lam piony, oraz ognie bengalskie.

Przy dźwiękach orkiestry przechadzały się 
roje publiczności w czarownem  świetle lam pio­
nów ; ożywienie i ruch były niezwykłe. Po-

N a  Nalewki najczyściejszy inajlepszy •

Spirytus „Bongout" 96°|o ŁtfllSZYfiSfcl
poleca po cenie fabrycznej firma *

W y s e ł k i  n a  p r o w i n c j ę
odwrotnie

(j. ze składu transitowego.
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goda sprzyjała przez cały czas. W ieczorem tań ­
czono ochoczo w sali zakładowej do późna.

Kolonja hrebenuwska.
W czoraj powróciła po trzytygodniowych 

wakacjach, pierwsza serja’ chłopaków z kolonji 
na Zełemiance w H rebenowie. Blade, anem iczne 
liczka chłopców przed wyjazdem, okrasił rum ie­
niec; znać, że choćby tylko tak krótki pobyt na 
swieżem górskiem powietrzu i kąpiel w Oporze, 
jak Iza przejrzystym, robią swoje. Ale to jeszcze 
L-1(j wszystko. Wiele robi także i sposob życia na 
~.° on.j' ’ ojcowskie, — rzec można, — obejście 

T r ^ ó w  kolonji z dziećmi.
, Mieliśmy sposobność osobiście się przeko­

nać o prowadzeniu hrebenowskiej kolonji i niu- 
s,iny Pczyznać, że ci, którym nadzór nad mło- 

zieżą pom ezono, odpow iadają nietylko najzu­
pełniej przyjętym na się obowiązkom, ale robią, 
lo z zamiłowaniem prawdziwych przyjaciół mlo- 
dzieży, a naw et z pewnem  poświęceniem. Przy­
patrzm y się takiemu jednemu dniowi kolo­
nistów :
i ^ a ?,° 0 niodzinie w pól do 7 w staje dzia- 
,w.a L ^pżek, ubiera się, myje, czyści. Potem 
śniadanie; po niem ćwiczenia gim nastyczne i za- 
JUwy. N astępnie o godz. w pół do 10 drugie 

^nadanie. Kąpiel w Oporze. O w pól do 1 obiad.
0 obiedzie odpoczynek, potem  znowu gry, pi­

sanie listów, czytanie książek ita. Popołudniu 
kąpiel, później podwieczorek, raport, zabawy, 
kolacja i spać... To rozumie się program  dnia, 
gdy jest ładnie; w czasie słoty zabaw y i gry 
odbyw ają się we wspólnej sali.

Wszystko tu dzieje się na komendę, na 
gios trąbki „oficera", którym  jest najstarszy 
z młodzieży. T rąbka wzywa do śniadania i obia­
du, do rapo rtu , do kąpieli i z kąpieli. W salach 
sypialnych czysto i porządnie, choć ubogo — 
ale to nie wina kierownictwa kolonji — czysto 
także około samych chłopaków, którzy tu czy 
chcą. czy nie chcą, muszą się nauczyć porządku. 
W ikt zdrowy i dostatni, nie pozostawia nic do 
życzenia.

A teraz jeszcze słów parę o kierownictwie. 
Istotnie dziwnie harm onijnie dobrała się trójka, 
która — że się tak wyrazimy — wzajem nie się 
uzupełnia. Tegoroczny dyrektor kolonji hrebe­
nowskiej p. Wilhelm Nowicki, to uosobiona do­
broć i łagodność chodząca. Powaga wrodzona 
musi mu jednać szacunek kolonistów. Pedago­
giczny kierownik kolonji p. Karol Moos, surowy 
na oko, jak przystało na kom endanta , ale to 
tylko pozornie. Pod  chłodną tą  pokryw ą mieści 
się dusza, oddana'w ychow aniu młodzieży w zu­
pełności. Jak dobry kom endant m usi być. suro­
wym, ałe jest i sprawiedliwym . W  rękach p. 
Moosa spoczywa prócz kierunku pedagogicznego 
i apteka podręczna na wszelki wypadek. Trzeci, 
najmłodszy, p. Karol Mrzygłód, reprezentuje już 
żywioł weselszy. Dowcipny i rozm owny, łagodzi 
powagę p. Nowickiego i surowość p. Moosa, a 
młodzież go bardzo lubi za to... jak  młodzież.

Z pewnością z żalem opuszcza młodzież te 
strony, które jej dają wiele miłych wspom nień,
' zdrowie na długie następne miesiące, i żało­
wać tylko należy, że spraw a kolonij w akacyj­
nych dla młodzieży szkolnej, tak pięknie a nas 
przed l a t y  zai niejonowa na, nie rozwija się 
jakoś. Społeczeństwo nasze stanowczo za mało 
l" 31 w t-ym kierunku i byłoby dobrze, gdyby 
m, |CI - rn? ^ .  * m ieliby zam iar uczynić coś w tej
1v7 pZ 'IV y\ . ! a -1kawi od C7-asu do czasu przypa- 

, z bliska tym koloniom -  nie z opi­
su w. Beczymy że wynieśliby stam tąd  wiele, 
bardzo wiele miłych wrażeń, a zarazem pozna­
my, ze należy wszelkiemi siłami wspierać insty­

tucje, od których w pewnej części zależą losy 
przyszłego pokolenia.

Przyjazd Czechów.
K r a k ó w  7 sierpnia.

Młodzież czeska tj. uczniowie szkół średnich, 
' >'az kilku akadem ików, w towarzystwie profe­
sorów, katechetów, nauczycielek, żon i córek 
prolesorów, razem 380 osób, gości w Krakowie. 
Bociąg wiozący gości' czeskich w jechał na peron 
vv niedzielę popołudniu o godz. trzy kw adranse 
" a 0. Pow itała go „H arm onja" dźwiękiem 
*'ymnu czeskiego „Kde dom ov m ó j“, „Hej Slo- 
'ran e“ i naszą „Jeszcze Polska nie zginęła", 
a młodzież gim nazjalna, tworząca szpaler, oraz 
dość licznie — mimo słoty -  zebrana publi­
czność gromkimi okrzykami: „Na zdarł" , „Niech 
żyją Czesi!". Pierwsi witali miłych gości pp. 
komitetowi z prof. drem Henrykiem J o r d a- 
n e m , który w krótkich, serdecznych słowach 
dal wyraz radości Krakowian z powodu przy­
bycia pobratym ców, podniósł potrzebę zacieśnia­
nia węzłów przyjaźni polsko-czeskiej i wyraził 
nadzieję, że związek serdeczny między bratnim i 
narodam i wzmocni się, gdy wrażliwe dusze mło­
dzieży czeskiej poznaią tu nasze pam iątki, to, 
co stanowi nasze ideały, naszą chlubę i na­
sze bole.

Imieniem przybyłych odpowiedział bardzo 
sei Uecznie kierownik wycieczki prof. dr. Pod- 
stranecky. J

Następnie w długiej kolumnie, z orkiestrą 
n. czee, przygrywającą marsze narodowe, ru ­
szono do m iasta. Mimo deszczu, Krakowianie 
wylegli tłum nie na ulice, zwłaszcza zaś przy 
Rondlu zebrało się sporo publiczności, która 
wznosiła okrzyki na cześć gości czeskich.

Gdy pochód zatrzym ał się na placu św. 
Ducha przed kw aterą przeznaczoną dla pań 
czeskich, wystąpił raz jeszcze prof. dr. P odstra- 
necky z krótkiem ciepłem przem ów ieniem : wy­
raził radość z pobytu w m urach prastarego 
Krakowa, zapewniał, że młodzież czeska rep re ­
zentuje wszystkie warstwy, podnosił, że Gzesi i 
Polacy wspólne m ają ideały i jednych i tych 

. samych wrogów, dziękował z serca za gorące
Przyjęcie i zakończył okrzykiem : „Niech żyje
B oiska!“

Broi. dr. J o r d a n  odpowiedział: Żałuję,
tei podniosłej nie sprzyja i żeZ  u . Iegp nie takie przybyły tłum y na wa- 

w ybacW1,tan*e’ .iakk)yśm y pragnęli. Raczcie też 
któ f^ C’ , ze nie widzicie tu wszystkich tych, 
dłoń 31'ewątpli\vie pospieszyli uścisnąć wam 
"ród’ 5  ‘V n ' e I3013 w akacy.b podczas których 
serdec-1 PY.s^oszeJe* W itajcie nam  raz jeszcze 
z przyb110’ Q esz^ y  całem sercem zwłaszcza 
wierzynyy13’ ta .̂  .1*czne»o zastępu młodzieży, bo 
szą h is to r i i6 |e | ' vfa żliwe serca odczują tu na- 
młodzież iitr na.sze ,*d°ały i nasze boleści. Przez 

  r walą j zacieśnią się węzły serde­

czne między pobratym cam i, co daj B oże! Niech 
żyją C zesi!

Im ieniem  Besedy czeskiej krakowskiej i Cze­
chów, przebywających w Krakowie, witał roda­
ków z Czech p. Dostalik. ofiarując im gościnę 
w Besedzie, za co prof. Podstranecky podzięko­
wał serdecznie, wyrażając radość, że i tu taj spo­
tyka Czechów.

W reszcie pod przewodnictwem  reprezentan­
tki komitetu pań polskich, p. drowej Najcdlowej, 
ruszyły Gzeszki do swoich kw ater w szkole wy­
działowej żeńskiej, a młodzież i panowie pod 
przewodnictwem  pp. komitetowych do szkoły 
św. Scholastyki.

Wieczerzę spożyli goście czescy w Besedzie 
w restauracji Johna.

Dziś po wysłuchaniu mszy św. w kościele 
P anny  Marji o g. 8, rozpoczęli goście zwiedza­
nie miasia.

Wyjazd do Zakopanego nastąpi dopiero \v 
środę.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— W i e d e ń  7 sierpnia. (Taro na woły). 

Na wczorajszy targ spędzono bydła rogatego na 
rzeź ogółem 5146 sztuk. W tern było •/. Galicji 
230 sziuk, z Bukowiny 117 sztuk.

Przebieg targu ożywiony.
Ceny podniosły sję o .50 koron.
Z całego spędu pozostało niesprzedanycb 6 

sztuk. Wołów z Galicji sprzedano 29 sztuk 
po 62— 67 koron., 119 sztuk po 68— 72 k., 
110 sztuk po 73— 76 k., 26 sztuk po 77 — 80 k. 
za 100 klg. metr. żywej wagi.

Buhaje podtuczonc sprzedawano po 56— 68 k., 
krowy podtuczone po 54— 66 k.; bydło chude dla 
masarzy po 38— 56 u. za 100 kig. metr. żywej 
wagi.

— B an k  ro ln iczy  w e L w ow ie . Lwów 7 
sierpnia. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 14 80 dc 15 20, 
pszenica na termin 1 4 '— do 14'60: żyto gotowe 
11'40 do 11'60, żyto na termin 11 — do 11 50; 
owies obroczny 12 ' — do 12‘50, owies na termin 
1 0 '— do 1 1 '— ; jęczmień pastewny l l '5 0 d o  12 50, 
jęczmień brow. 12"— do 13 — ; rzepak 24 50 do 
2 5 '5 0 ; rzepak nowy —' — do —' — ; groch paste­
wny 13 '— do 1 5 '—, groch do gotowania 15' — 
do 2 5 '— ; wyka —•— do —1— ; bobik ' — do 
—' — ; hreezka 1 5 '— do 16' — ; kukurydza nowa
— •— do —' — , kukurydza stara —' - do - ' — ; 
chmiel za 50 kilo - - - - -  do — — ; koniczyna 
czerwona —• do — ' —, koniczyna biała —' — 
do — • — , koniczyna szwedzka — — do - ' — ; 
tymotka — ' — do — ' —.

Spirytus loco za 50 litr. golowy 19'25 do 
1975 ;  parita s  Tarnopol na termin 17 25 do 17 75

Mimo lepszej tendencji na targach zagranicznych, 
u nas usposobienie słabe trwa niezmiennie, a ruch 
ograniczony.

— W i e d e ń  7 sierpnia. (G iełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od — ' — do — , na 
maj-czerwico od — do —' -  , na jesień od 
8 1 4  do 8 1 5 ;  żyto na wiosnę od — do 
_ • — , na maj-czerwiec od — ' — do —' na 
jesień od 7 44 do 7 45 ; kukurydza na maj-czer­
wiec od 5 23 do 5 '24, na czerwiec-lipiec od
do --- ■ - , na lipiec-sierpień od 6 50 do 6 52, 
na sierpień-wrzesień od —' do — , na wrzc-
sień-paździermk od 6 50 do 6 '5 2 ; owies ną 
wiosnę 1901 r. od — — do —' —, na maj-czerwiec 
od — do —’ —, na jesień od 5 65 do 5 66 , 
rzepak na styczeń-luty od - do — , na sier­
pień-wrzesień od 1 3 7 0  do 13'80, na wrzesień- 
pażdziernik od 13 80 do 13'90; olej rzepakowy 
na kwiecień-maj od —' — do na wrzesień-
grudzien od — -— do — ’ —■ Tendencja silna.

— Budapeszt  7 sierpnia iG iełda  zbo­
żowa) (Kursa w koronach i po 50 kilogr.l. I sz.e- 
niea na kwiecień od 8 13 do 8 14, na paź-L.iernik
o.l 7'82 do 7 83; żyto na kwiecień 731  do 7 33,
na październik od 7'Ó2 do 7 '04 : owies na maj 
—' — do ' —, na październik od 534  do 5 36; 
kukurydza na maj 1901 r. od 4 9 0  do 191,  na 
sierpień od 6'31 do 6'32, na wrzesien ort 6 20 
do 6’21 ; rzepak na sierpień od 13 40 do — —. 
Oferty na pszenicę ożywione. Chęć kupna dobra.
Tendencja silna.

W i e d e ń  7 sierpnia ( Giełda towa­
rowa). Cukier surowy od k. 29 50 do —' — Ten 
dencja stała. Nafta galicyjska od k. 31 — do
— • —. Spirytus od koron 44 40 do 44 80 Ten­
dencja słaba.

Zamordowanie króla włoskiego.
(T e leg ram y  „ D z ie n n ik a  p o lsk ie g o ” ).
R z y m  7 sierpnia. W czoraj popołudniu 

odbyła izba deputow anych posiedzenie, poświę­
cone pamięci zmarłego króla. Sala i galerje były 
przepełnione. Prezydent izby poświęcił królowi 
gorące w spom nienie pośm iertne, przyjęte żywy­
mi oklaskami. Prezydent m inistrów  Saraceo przy­
łączył się do wywodów poprzednika, a mowę 
jego nagrodzono również hucznymi oklaskami. 
N astępnie odczyta) prezydent wśród oklasków 
liczne telegram y kondolencyjne od różnych p a r­
lam entów  i członków parlam entów  zagranicznych. 
Wielu deputowanych postawiło różne wmoski, 
dotyczące uczczenia pamięci króla H um berta, 
miedzy nimi np. także, by sala izby depu o- 
wanych była przez 6 miesięcy żałobnie udeko­
rowaną: dalej biuro prezydjalne izby rna wrę- 
c7 vć królowi W iktorowi Emanuelowi i krolowej 
Małgorzacie adresy, pamięć króla m a byc uczczo­
ną przez ustawienie pomnika, każdy z deputo­
wanych ma praw o przyłączyć się do biura p re­
zydialnego, przy wręczeniu wspomnianych wyżej 
adresów Staw iane wnioski witano oklaskam,

T u  r  a t i  złożył w imieniu socjalistów ośw iad­
czenie, w które,n  zawierał się p ro tes t  przeciw 
zam achow i na H um ber ta .  Każdy człowiek ma 
p raw o  do życia, a m ordy  polityczne nie m a ją
żadnego celu i sensu.

Z kolei deputow any P a n  t a  n o  odczytał 
podobne oświadczenie w imieniu republikanów. 
Przy słow ach: „nasza grupa przyłącza się ró ­
wnież do bolu" itd. usłyszano z izby głos: „Łzy 
krokodyle." Pan tano  woła: „My nie spekuluje­
my tak, jak  wy, na zbrodnie." Te słowa wywo­
łały długotrwałą wrzawę, tak, że P antano  nie 
mógł czytać dalej swego oświadczenia. Mimo 
formalnego wezwania, aby P antano cofnął swe 
wyrażenie, wrzawa ani na chwilę nie ustawała, 
tuk, iż choć mówca czytał donośnym głosem 
dalej deklarację, nie można było wcale zrozu­
mieć jej treści. Gdy skończył, wrzawa ucichła.

Prezydent m inistrów  zabrawszy głos, przyłączył 
się do postawionych wniosków ku uczczeniu 
pamięci króla, wszystkie też wnioski zostały 
wśród żywych oklasków uchwalone wszystkimi 
głosami, z wyjątkiem socjalistów i republikanów. 
Prezydent izby z ąnosił deputowanych do wzię­
cia udziału w uroczystościach pogrzebowych i 
zawiadomił, że król W iktor Emanuel złoży w 
sobotę przysięgę na konstytucję wobec obu izb.

R z y m  7 sierpnia. „Tribuna" zapewnia, 
że sądy znają już całą organizację spisku, w 
który uwikłani są anarchiści, aresztowani do­
tychczas. Jeżeliby się udało zaaresztować owego 
nieznanego blondyna, który był z Brescim w 
Monzy, to wstępne śledztwo byłoby w przeciągu 
tygodnia skończone. Zarazem potwierdza się 
wiadomość, że duszą spisku był Malatesta.

G e n e w a  7 sierpnia. Generalny p rokura­
tor doniósł dziś Lucehcniem u, w nadziei, że 
wywoła tein jakie zeznania co do istniejącego 
spisku, o śmierci króla H um berta. Luccheni nie 
dał się jednak nakłonić do podania jakichkol­
wiek wiadomości o spisku,

C h i c a g o  7 sierpnia. Przysz.ło tu onegdaj 
do starcia pomiędzy anarchistam i a urzędnikam i 
policji. Policja m usiała użyć broni, przyczem . f i  

osób zostało i iężko ranionych. Pięć osób are­
sztowano, między niemi wdowę po anarchiście 
Parsonsie, który przed Kilku laty został ścięty.

R z y m  7 sierpnia. Aresztowani b ra t i 
szwagier Bresci’ego, oraz i inni anarchiści /, 
P rato , będą i nadal zatrzym ani w więzieniu. 
Zdaje się, że wszyscy oni wiedzieli o zamiarze 
zam ordow ania króla H um berta.

R z y m  7 sierpnia. Skoro król dokona 
złożenia przysięgi na konstytucję, będą z kolei 
senatorow ie, a następnie deputowani wezwani 
do zbiorowego złożenia przysięgi.

R z y m  7 sierpnia. Posiedzenie senatu. 
Sala i galerja przepełnione. W iceprezydent Can- 
nizzaro i prezydent gabinetu Saraceo wygłosili 
mowy, poświęcone zmarłemu królowi, które 
przyjęto hucznymi oklaskami. Oklaski ponowiły 
się, gdy wiceprezydent, wspomniał o królu 
W iktorze Em anuelu i królowej-wdowie Małgo­
rzacie. N astępnie odczytano nadeszłe depesze 
kondolencyjne, poczem po przyjęciu uchwalo­
nych przez izbę deputowanych wniosków, po­
siedzenie zamknięto.

W i e d e ń  7 sierpnia. Arcyksiążę Rainer, 
jako zastępca cesarza na pogrzebie króla H um ­
berta, wyjechał dziś rano  do R zym u; rów no­
cześnie wyjechała tam  deputacja 28 pułku pie­
choty.

DEPESZE
te le g ra f ic z n e  i te le fo n iczn e .

Zamach na szacha perskieyo.
W i e d e ń  7 sierpnia. Cesarz przesłał sza­

chowi perskiem u gratulacje z powodu szczęśli­
wego uniknięcia zamachu.

P a r y ż  7 sierpnia. Bodług dzienników, 
aresztow any dopiero co anarchista Vallette 
mógłby być po kilku dniach znowu wypuszczo­
ny na wolność, gdyż nie udowodniono mu n a ­
leżenia do zamachu Salsona.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").
L o n d y n  7 sierpnia. Biuro Reutera dono­

si z Szangaju pod datą  wczorajszą, że donie­
sienie o sam obójstw ie Lihungczanga nie potw ier­
dza się. A dm iraał Seym our powrócił tu z Nan- 
kinu. Do pewnego czudzoziemca, który na we­
randzie czytał książkę, dał jakiś Chińczyk trzy 
strzały. Kule przedziurawiły książkę nie raniąc 
owego cudzoziemca. W ojska chińskie udają się 
naw et z prowincyj, przyjaźnie dla cudzoziem­
ców usposobionych, na północ.

S i m l a  7 sierpnia. Czwarta indyjska bry­
gada otrzym ała nakaz udam a się do Chin.

W i e d e ń  7 Sierpnia. Podług telegraficznej 
wiadomości, okręt „Cesarzowa i królowa Marja 
Teresa" przybył wczoraj do portu W u-sung, 
skąd po kilkugodzinnym pobycie udał się w 
dalszą drogę do Taku. Na pokładzie wszyscy 
zdrowi.

W a s z y n g t o n  7 sierpnia. W edług do­
niesień z Czifu pod datą G b. donosi a n ­
gielski okręt do rozbijania łodzi torpedowych 
„Fanie" nieurzędowo, że w niedzielę popołudniu 
odbyła się ośmiogodzinna bitwa pod Peitsang, 
przyczem sprzymierzeni utracili 1200 zabitych i 
rannych, przeważnie Rosjan i Japończyków. 
Chińczycy cofnęli się ostatecznie.

Pod tą sam ą datą donosi depesza Remeya 
z Czifu także, że l(i tysięcy sprzymierzonych od 
świtu dnia 5 b. m. loezyło z Chińczykami po­
w ażną walkę.

W i e d e ń  7 sierpnia. Z powodu śmierci 
kapitana austro-w ęg. okrętu „Zenta", T hom an- 
n a “ i 3 innych żołnierzy austro-w ęg. eskadry 
w Chinach, wydał komendant m arynarki adm i­
rał S paun rozkaz dzienny, zaw iadam iający, 
że cesarz wyraził m arynarce swe współczucie 
z powodu tej straty, oraz najwyższe zadowole­
nie z działalności i wierności auslro-węgierskięj 
m arynarki. Cesarz zachowuje dla poległych na 
polu walki gorące wspomnienie i spodziewa się, 
że cała m arynarka podziela żałobę, jaka okryła 
wdowę po Thoinannie. Cesarz przesłał wdowie 
po Thom annie swe najwyższe współczucie wraz 
z najwyższem uznaniem i zadowoleniem ze służ­
by zmarłego małżonka i w spom niał przytem  o 
zasługach, jakie T hom ann położył około zm ar­
łej cesarzowej. Imiona innych poległych żoł­
nierzy m ają być, skoro tylko wiadomość o nich 
nadejdzie, natychm iast podane do wiadomości 
m onarchy. Admirał S paun dodał w rozkazie, 
że te najwyższe wyrazy znajdą w sercu każde­
go z członków m arynarki żywe echo.

P e t e r s b u r g  7 sierpnia. Z Chaba- 
rowska donoszą pod datą 3 b. m.. że z Char- 
bina i innych miejscowości przy linji północno- 
chińskiej kolei żelaznej położonych, uciekają 
wszyscy urzędnicy wraz z rodzinam i przed na­
paścią chińską. Do C habarow ska przybyło już 
ich kilka tysięcy; wielu jest rannych.

Jcneralny gubernator utworzył osobną ko­
misję, która zajm uje się opatrzeniem  przy­
byłych.

L o n d y n  7 sierpnia. W izbie gmin od­
czytał podsekretarz parlam entarny  Brodrick te­
legram Czung-li-jam enu z dnia 30 lipca, w któ­
rym powiedziano, że wszyscy zagraniczni po­
słowie są w dobrem zdrowiu, że dostarcza im 
się wszelkich środków żywności i że władze 
chińskie utrzym ują z nimi przyjacielskie sto­
sunki ; ukończenie zaś rokowań o przewiezienie 
posłów pod eskortą chińską do Tientsinu, ocze­
kiwane jest każdej chwili.

Brodrick podał nostępnie do wiadomości 
telegram angielskiego konsula w Tintsinie, do­
noszący, że marsz wojsk sprzym ierzonych roz­
począł się 4 sierpnia.

L o n d y n  7 sierpnia. Dzienniki donoszą z 
Szangaju 5 sierpnia, że dla ochrony tam tej­
szego konsulatu angielskiego, wysadzono na ląd 

ziała. Donoszą również o edykcie cesarskim z 
ma 2 sierpnia polecającym udzielanie opieki 

krajowcom, którzy przyjęli wiarę chrześcjańską.

K r a k ó w  7 sierpnia. Wycieczka młodzieży 
czeskiej przybyła onegdaj wieczorem do Krako­
wa. Przyjął ją  i powitał kom itet specjalny z drem 
Jordanem  na czele i rozkw aterow ał po budyn­
kach miejskich. Dzień wczorajszy po nabożeństwie 
w kościele m arjackim , przeznaczony był na 
zwidzanie tego kościoła i innych pam iątek 
Krakowa. Popołudniu wycieczka do Wieliczki.

K r a k ó w  7 sierpnia. W niedzielę popo­
łudniu jakiś nieznany mężczyzna uprowadzał 
m aleńką 4-letnią dziewczynkę z plant. Zatrzy­
m ano go na Błoniach, ale on pozostawiwszy 
dziecko uciekł.

K r a k ó w  7 sierpnia. Zmarł tu Józef Ko- 
neczny, emer. urzędnik kolejowy w wieku 79 
lat. Zmarły był ojcem literata dra Feliksa Ko- 
necznego, am anuonta bibljoteki Jagiellońskiej.

B u a a p e s z t  7 sierpnia Dr Koerber wy­
jechał dziś rano z powrotem  z R ato t do W ie­
dnia.

W i e d e ń  7 sierpnia. W czoraj wieczór za­
strzelił się drugi sekretarz tutejszej am basady 
angielskiej, sir Hugh Grosvener. Powody sam o­
bójstw a nieznane.

M o n c e a u  l e s  m i n e s  7 sierpnia. Z po­
wodu posiedzenia syndykatu związków robotni­
czych, urządzili członkowie syndykatu slrejko- 
wego, którzy byli przeciwni utworzeniu tamtego 
syndykatu, hałaśliwe dem onstracje, poczem po­
wybijali okna, powywalali drzwi lokalu, w któ­
rym się odbywało posiedzenie i wznosili okrzyki 
„Śmierć prefektowi". Wiele osób zostało przy­
tem zranionych, a sam prefekt ugodzony ka­
mieniem. — Cztery osoby aresztowano.

B i e l e f e l d  (w W estfalji) 7 sierpnia. 
Z powodu poświęcenia pom nika ks.Ferdynanda 
W ilhelma na Sparenbergu, wygłosił cesarz nie­
miecki mowę, w której wskazał, że wielki ten 
książę położył fundam ent pod gmach królestwa 
pruskiego, a tern samem i państw a niem ie­
ckiego. Może mnie będzie danem  — mówił 
dalej cesarz — urzeczywistnić część jego m a­
rzenia. Drogę przez morze, którą on mógł za­
ledwie zaznaczyć, możemy teraz brać w wiel­
kim zakresie, ponieważ m am y teraz zjedno­
czoną ojczyznę niemiecką. Jeżeli każdy swe żą­
danie pojm uje tak, jak on, czeka jeszcze tę 
ojczyznę wielka przyszłość.

W i e d e ń  7 sierpnia. W czoraj odbyła się 
tu, na skargę pewnego kelnera, rozpraw a o o- 
brazę honoru przeciw posłowi do rady państw a 
M itterm ayerowi. Ponieważ p. M ittennayer na 
rozprawie się nie jawił, został skazany in  con- 
tum atia  na 14 dni aresztu, obostrzonego postem 
co tydzień.

H a m b u r g  7 sierpnia. W obec doniesień 
dzienników, jakoby na jednym  z przybyłych tu 
okrętów wydarzył się wypadek dżumy, stw ier­
dzają co następuje: W dniu 30 lipca wpłynął
do tutejszego portu okręt, na którym jeden z 
podróżnych zachorował na tyfus. Chorego prze­
wieziono natychm iast do szpitala. W  dniu 4 
sierpnia wystąpiły u chorego objawy, które 
wzbudziły podejrzenie, że może to być inna 
o wiele niebezpieczniejsza słabość. W obec tego 
zarządzono surow e środki ostrożności. Chorego 
izolowano w osobnym oddziale dla chorób epi­
demicznych, a równocześnie wszystkich, którzy 
z nim przedtem byli w styczności poddano 
obserwacji lekarskiej.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Tymczasowy dworzec kolejow y we Lwo­

wie. Wczoraj rano o godzinie 10 minut 20 odszedł 
ostatni pociąg z dotychczasowego starego dworca 
kolejowego. Następny pociąg przyhył z Rzeszowa 
o godzinie 11 minut 45, ale zajechał już na dwo­
rzec prowizoryczny, który stanął po drugiej stronic 
dotychczasowego, po drugiej stronie toru kosztem 
80.000 koron. Tain leż skierowany będzie cały ruch 
pociągów osobowych i towarowych. Wielki plac przed 
peronem, pokryły torami, zostanie na czas przebudo­
wania zupełnie z w a g o n ó w  opróżniony i przecięty 
dwoma krytymi korytarzami. Jeden, mający ujście 
obok poczty, będzie stużyl do wyehodu dla przy­
jeżdżających, drugim, zbudowanym od strony byłego 
dworca czerniowicckiego, będą wchodzili na dworzec 
ci, co wyjeżdżają ze Lwowa.

Sprawa Krattera. Dr. Fryderyk Kralter, o- 
skarżony o sprzeniewierzenie depozytów swoich 
klientów, został z początkiem lipca oddany pod 
obserwację sądowo-lekarską, albowiem dokonane przez 
niego defraudacje, jakoleż ucieczka do Ameryki, na­
stępnie bardzo rychły jego powrót, a wreszcie usilo- 
wane samobójstwo w Krakowie w pociągu, wskazu­
ją na zboczenie umysłowe u niego. Chodzi więc 
obecnie o orzeczenie sądowo-lekarskie, co do jego 
poczytalności.

Kobiety na uniwersytecie. Z Wiednia do 
noszą, iż, wkrótce ma być ogłoszone dopuszczenie 
kobiet jako zwyczajnych słuchaczek medycyny i far­
macji na wszystkich austrjackich Uniwersytetach.

Morderstwo, z  Tenczynka donoszą, iż w lesie 
pod Rndnem znaleziono d. 1 bm. dozorcę leśnego 
Majcherczyka, postrzelonego przez kłusowników. Nie­
szczęśliwy otrzymał caty nabój w okolicę serca i 
przeniesiony do domu w strasznych męczarniach życie 
zakończył. Śledztwo jest w toku.

Otwarcie konkursu. Sąd krajowy w Kra­
kowie zezwolił na otwarcie’ konkursu do majątku 
Tow. wzajemnego kredytu w Zakliczynie, stow. za­
rejestrowanego z nieograniczoną poręką. Towarzy­
stwo to założone zostało w r. 1891.

W ydalania żydów. Dzienniki rosyjskie do­
noszą: „W roku 1893 wydano prawo, według któ­
rego wszyscy żydzi mieli być wydaleni z gu- 
bernij wewnętrznych i w ogóle z gubernij, leżących 
po za linją osiadlości żydowskiej. Termin wysiedle 
nia upływał z dniem 1 czerwca 1895 roku. Tym­
czasem okazało się, że w gubernji niżno-nowo- 
groetzkipj i w ni. N. Nowogrodzie przebywa wielu 
żydów, korzystających z odroczenia początkowego 
terminu wysiedlenia i powołujących się na fakt, iż 
osiedlili się oni w pomienionej gubernji przed dniem 
3 kwietnia 1880 r. Rząd gubernialny orzekł, iż

wszyscy żydzi powinni być wysiedleni, z uwagi atoli, 
że wielu z nich mieszka w gubernji po 10 — 20 lat, 
a niektórzy nawet od urodzenia, że więc stosunki 
osobiste i majątkowe takich żydów ściśle są zwią­
zane z gubernją niżno-nowogrodzką, wystąpi? do mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych z wnioskiem, ażeby 
żydom takim wyznaczyć, termin jednoroczny do osta­
tecznego wyjazdu. Ministerstwo wniosek ten zatwier­
dziło. Obecnie wszyscy żydzi mają otrzymać przed 
dniem 1 (14) sierpnia rb. zawiadomienie, iż od 1 
(14) sierpnia 1901 r. obowiązani są opuścić gu- 
bernję i przenieść się do miejscowości w granicach 
linji osiadlości. Ulga ta jednoroczna dotyczy wszakże 
tylko żydów, którzy osiedlili się przed r. 1880, 
wszyscy inni bowiem ulegają wysiedleniu natych­
miastowemu. “

Złodziejskie sztuczki. Profesor instytutu pa­
ryskiego, Jan Marja Labori, przechodził onegdaj około 
11 wieczorem ulicą des Ecoles, gdy nagle wysunęło 
się przed nim z cienia dwoje dziewcząt: Julietla
Auchard, 18-letnia modelka i Mary Ludwika Mathieu, 
17-letnia szwaczka. Obie panny objęty profesora 
trochę zanadto impetycznie, zaś uczony, absolutnie 
nie przyzwyczajony do tego rodzaju oznak miłosnych, 
począł się bronić kobietom. I rzeczywiście obronił 
się, damy uciekły, ale — zabrały ze sobą „na pa­
miątkę" szpilkę do krawatki p. Laboriego. Profesor 
zawołał o pomoc, dwu stróżów bezpieczeństwa pu­
ściło się w pogoń za złodziejkami, ale gdy się już 
do nich zbliżali, Julja wyciągnęła nagle sztylet i za­
dała sobie nim parę pchnięć, w pierś Ciężko zra­
nioną odwieziono do szpitala, zaś przyjaciółkę jej, 
Marję, odstawiono do komisarjatu policji. — Innjr 
wypadek wskazuje, że i Murzynki potrafią zarabiać 
lekko na chleb codzienny, w sposób prawem nie 
dozwolony. Dwu młodych ludzi spacerowało wieczo­
rem po bulwarze. Nadeszły dwie ładne Murzynki 
i poprosiły, aby im towarzyszono. Młodzi panowie 
nie odmówili zaproszeniu, odprowadzili czarne damy 
do ich mieszkania; zaledwie jednak drzwi się za 
nimi zamknęły, gdy jedna z Murzynek aobyla re­
wolweru, zmierzyła do jednego z młodzieńców, Gu­
stawa M., wołając: „Jestem uczciwą kobietą; skom 
promitowałeś mnie pan. Dawaj pan pieniądze, albo 
cię zabiję!" Równocześnie druga dama postąpiła 
sobie w podobny sposób z drugim panem, Jerzym 
E. Obaj młodzi ludzie potrafili szybko odebrać broń 
kobietom. Ale nagle zjawił się Murzyn z rewolwe­
rem w dłoni i krzycząc: „Chcieliście panowie za­
mordować moje dwie siostry, ale teraz ja was za­
biję!" Na takie dictum zdecydowali się dwaj przy­
jaciele na wypróżnienie swych kieszeni. „Tak, to 
się należy mej żonie", powiada czarny, „ale i mojej 
siostrze musicie panowie zapłacić". Gustaw zapropo­
nował Murzynowi, aby się udał z nim do ojca po 
pieniądze, a on zapłaci" Po długiem wahaniu, wpadł 
czarny oszust w łapkę. Naturalnie, że niebawem 
znalazło się w kozie cale czarne towarzystwo. Wpa­
dnięto także na trop drugiej kolorowej bandy, zło­
żonej z 3 Murzynek i 1 Murzyna. Oryginalnym tym 
oszustom udało się wyzyskać wielu obcych przyby­
łych na wystawę, którzy jednak wstydzili się o tern 
donieść policji.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 7 sie rpn ia . Z am kniecie  giełdy godz. 2 m. 30. 

Akcje au s tr. Zakł. k redyt. 664 50, Akcje węg. Z akł. k red . 
685 ' — , Akcie A nglobanku  276-— , Akcje U n i.jnbanku  
55 3 ’— , Akcje l^ ie n a e rb a n k u  444-— , Akcje B anicvereinu 
494 '50 , Akcje B odencred it — ■— , A kcje gal B anku  hipo­
tecznego — ■— , Akcje kolei państw . 658 75, A kcje kolei 
połudn . 1 0 9 '— , Akcje tram w . lit a) 2 7 3 '— , lit. b ) 
2 6 4 '— . Akcje kol. Elbeciial 4 6 0 '— , Akcjo kol. Północnej 
61 '2 0 , Akcje ko). C zerniow ieekiej 5 2 8  —, A kcje A lpiny 
4 5 1 -  Akcje R im a M uranji 5 1 5 '— , Akcje p ragsk iego  
Tow . żel. 1 7 7 2 '—  tow. — •— , A kcję fal»ryki b ron i 3 2 6 ’— , 
Akcje tu reck ie  ty toniow e 286 - - ,  O blig. węg. in d em n . 
9 1 '2 5 , R e n ta  m ajow a 97 55, A ustr. re n ta  koron. 97 6 0  
W ęgierska re n ta  koronow a 90 75, 56 I. listy  Tow . k red  
ziem s. 9 0 '3 0 , 4 proc. listy  B anku kraj. 9 2 '— , 4 i pot proc . 
listy  B anku kraj. 99-25, 4 proc listy  B anku  Lip. 9 1 '— , 
4 i pńł proc listy B anku hifiot. 98-50, 5 proc. listy  
B anku  bipot. 109-50, 4 proc. Gal. oblig. p ropn. 95  90, 
4 proc. Gal. p o i. k raj. z roku 1893 91-10, 4 proc. po­
życzka m. L w ow a 89-50, Losy tu reck ie  1 0 6 '— , Maiki 
118-55, R ub le  255-25

Przyjechali do Lwowa.
dnia 7 s ie rp n ia  1900 r.

H O TEL EU ROI RJSK1. H r. G. K om orow ski ze S tan . 
Hr. A. T yszkiew icz z llru p y . H r. A. B ogusz z Podola 
ros. B. G orczyński z B rzeźnicy. M. N ikorow icz z K ałusza. 
B. Matyja.-? z F ra n k fu rtu  J. K obylański z Mostów W iel­
kich. K S aganow sk i z R opczyc. A, W eb er z D rohobycza. 
B. G aliński z Sokala . M. P an e sz  z D rohobycza. K. L e­
szczyński z W arszaw y . J. S okoln ick i z Podola ros. M. 
U ricli z W iednia. J. R e n e r  z Jaw orow a . W . C zubaty z 
T arn o p o la . K. L ip iński z S anoka. Ks. K ostek z Pełk iń . 
E. M anew ald  z D rezna. A. A dam ski z B obrki. S. K ański 
z D ołhcgo. J. B orzem ski z S anoka. W . G erz.ibek z Ru- 
nnm ji. A. H elm an  z C assel.

Nadesłane.
(R ubryka ta nie pochodzi od redakcji, k tor.. leż m<- loeize 

n a  sieb ie  żadnej za n ią odpow iedzialności).

Specjalista dr. Józef Frisch
leczy  rad y k a ln ie  choroby  w eneryczne obojga płci, choro  y 
skó rne , kob iece i pęcherzow e. L eczenie in s tru m e n ta ln e , 
e lek try czn o śc ią , m ięsien iem  i fizjatryczne. B a d an ia  m i­
k roskopijne  i en d oskon ijne  w godzinach  od 8 —10 i od 

2  — 5. K ażm ieizow ska 3, II. piętro . 594
___________ Od 1 września P asaż Hausmana I. 7.

Po 2 5 -le tn k j praktyce  w a te lie r  d en tystycznym  W. 
p. I. W eissa  i d ra  A. W eissa , o tw orzyłem  w łasne  a te lie r  
przy ulicy K opern ika  1. 8, 1. p iętro .
(>-r>8 Z g łębokim  szacunkiem

Emil Pordes.

Dr. Zenon Leflko
h dy rek to r szp ita la  w H u sia tyn ie , d ługo le tn i se k u n d arju sz  

na oddzia le  ch iru rg icznym  w szp ita lu  pow szechnym  
m ieszka obecnie przy u licy Kopernika 1. 16 

i o rdynu je  w  c h o r o b a - n  c h i r u r g i c z n y c h  
_______________ od godziny 3 — 5 popołudniu

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
MOŁ fcobitjcyuli i specjalista mas źs

ordynuje p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  
w Krynicy.

K R Y N I C A
w Willi pod „Trzema różami“

położonej ubuk łaz ienek  i w p ro st uroczego p a rk n  zak ła ­
dow ego i połączonej z nim  o d r ę b n e  m w e j ś c i e m ,  
są do w ynajęcia pokoje i pom ieszk an ia  u rządzone z w ie l­
kim k om fortem  i w ygodam i, na dni, tygodni lub se­

zony. w edług  um ow y. Ceny um iarkow ane.
W m iejscu  re s ta u ra c ja  i cuk iern ia .
Na żąd an ie  w ysyła się rem izę  n a  stac ję  w M uszynie 
B liższych in iorm aeyj udziela  zarząd . 418C o lo s s e u m t e a t r  rozm a itości

pod dyrekcją

EC r  u  e  & t a  T h  o r n a .

C o d z ie n n ie  ś w ie tn e  p r z e d sta w ie n ie  (w  n ied z ie lę  d w a  p rzed sta w ien ia )  
Wvstępy pierwszorzędnych sil artystycznych.

P o c z ą t e k  o godzinie 8-mej wieczór. 860

Bilety wcześniej do nabycia w binrze dzienników d PI hna, ul. Karola Ludwika 9.



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 8 sierpnia 1900 r.

Rok adninistracjfiny działu ogniowego XXXV!il. M  administracyjny działu gradowego XXXV.

Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie
d z i a ł u  o g n i o w e g o  i  g r a d o w e g o

za czas od 1 kwietnia 1899 r. do 31 marca 1900 r.

Rachunek Zysków i Strat z działu ogniowego i gradowego za czas od I kwietnia i 899 r. do 30 marca 1990 roku.
ROZCHÓD.

Dział ogniowy 1 gradowy
Razem

Przypad
ogniowy

a na dział
gradowy PRZYCHÓD.

Dział ogniowy 1 gradowy
Razem

Przypada na dzisł
ogniowy 1 gradowy

Kor. h. Kor. h Kor. h. Kor. h Kor h. Kor. h Kor h Kor. h. K> r. b. Kor. , hI Szkody 1 koszta likwidacji wypłacone:
1. W  dziale ogniowym .

mniej zwrot od Tow. kontrasekur.
4.761.734
1,461.178

60
98 3 300.555 52

I. Fundusze przeniesione z r. 1898/9:
1. Rezerwa zalieiki . 

mniej kontrasekuracja
2,889 492 

826 839
32
20 2,062.653 12 2,062.65.3 12

II.

2. W dziale gradowym .
mniej zwrot od Tow. konlrasekur.

676.742
326.598

06
74

*

| 350.143 32 3,650.698 84 3 300 565 52 350 143 32
2. Fundusz rezerw, działu ogniow. z dn;em 

1 kwietnia 1899 . . . . 5,659.147 66
Koezta administracji:
1. Koszta organizacyjne.

Fundusz rezerw, działu gradów, z dniem 
1 kwietnia 1899 . . . . 1,921.673 96 7,580.821 62 5,659.147 66 1,921.673 96

2. Prowiz. agent, (mniej prowiz. koniras.) 
z dział. ogn. . . . . .  
Prowiz. agent, (mniej prowiz. koniras.) 
z dział. grad. . . . .

233.934

21.959

74

23 255.893 97 233 934 74 21 959 23

3. Fundusz rezerw, działu ogniow. przyrost 
w roku bieżącym . . . .  
Fundusz rezerw, działu gradów, przyrost 
w roku bieżącjm . . . .

102 487

68 724

75

07 171.211 82 102 487 75 68.724 07
III.
IV.

V.

3. Wydatki administracyjne bieżące .
Odpisy 1 Itine wydatki . . . .  
Fundusz ua szkody nieuregulowane:

(mniej udział Tow. kontrasekur.).
Stan funduszów z końcem r. 1899/1900 (z wy- 

jątklom fund. smar.)
1. Rezerwa zaliczki na dalsze lata w dz. eg. 

mniej kontrasekuracja
2. Fundusz rezerw, a) w ddale ogniowym

3,288.988 
868.882 

5 761.635

Ot*
55
41

1,556.604
167.197

529 857 

2,420 105

75
>88

42

53

1 511.771 
156.852

529.857

2,420,105

27
89

49

53

44833
10344

48
99

4. Fun iusz na różnicę ku 
wego

5 a) Fundusz asekurac. 
przenes. z roku 38 .
b) Fundusz na zwroty
c) Procenta funduszu 
rezerwowego .
d) Dochód z nieru­
chomości netto

rsu działu ognio- 

działu ogniowego

w r. 1899/900

105.187
133.211

167.549

27 108

76
04

18

02

60.404

433.056

64 60.404

433.056

64

b) , grad. 1,990 398 03 7,752 033 44 5,761.635 41 1,990.398 03 11. Fundusz na szkody nieuregulowane przenie­
476 266

VI.
3. Fundusz na różnicę kursu w dz. ogn.
4. Fundusz wyrównawczy
Czysta pozostałość.....................................

433 056 
861 988 92

433 056 
758 174 14 103.814 78

III.
siony z r. 1898/9 

Zaliczka zebrana:
1. W dziale ogniowym . 

mniej kontrasekuracja
. 8,222 470 

2 172 206
20
38 6,050.263 82

16 476 266 16

2. W  dz;ale gradowym . 
mmej kontrasekuracja

. 965 341 
474.457

83
67 490 884 16 6,541.147 98 6,050 263 82 490 884 16

IV.
V.

Dochód z lokacji kapitału. 
Inne dochody. .

61.762 
240 122

62
86

55 409 
206,254

80
04

6 342 
33.86*

82
82

7,627 436 82 15,105.942 99 2,521.493 83 17.627.436 99 15.105.942 99 2.521 493 83
i 1 1

Rachunek bilansu z działu ogniowego i gradowego z  dniem 31 marca 1900 roku.
Stan  czynny.

Dział ogniowy i gradowy
Razem

Przypada na dział
ogniowy |  gradowy Stan b iern y .

Dział ogniowy i gradowy
Pazem

Przypada na dział
oga:owy | gradowy

K. | fc. K. h. K. b. K. b. Kor. b.1 Kor. h Kor fi Kor. b.
I

II
III
IV

Niewypłacony kapitał akcyjny . . . . .
Zapas gotówki z dniem 31 marca 1900 
W Bankach 1 zakładach na rachunku bieżącym 
Wartość nieruchomości . . . . . .
Papiery wartościowo po kursie z d. 31 marca 1900 r.

1. V1/  dziale ogniowym
k )  Własność funduszu rezerwowrgo 
b) , , emerytalnego
2. W dziale gradowym . . . . .

Weksle stron ubozpleczonych....................................
Pożyczki h ip o te cz n e .............................................
Potyczki na zastaw papierów wartościowych
Efekta funduszów:

1. Funduszu zapomogowego dla wdów po urzędnik.
2. , ś. p. Pawła Przedpełskiego
3. , Białego Krzyża. . . . .
4. Efekta kaucyjne agentów . . . .

335.441 
1.582.487 
2,087 500

59
47

335.44! 
1,564 518 
2,087 500

59
58 17.968 89

I
II

Emitowany kapitał akcyjny . . . .  
Fundusz rezerwowy:

a) W dziale ogniowym . . . . .
b) „ gradowym . . . .

5 761.635 
1 990.398

41
03 7 752.033 44 5,761.635 41 1.990.3'.'8 03

V

VI
VII 

VIII
IX

92.705 
18 655 
25.420 

441 478

20
40

03

3 013.956 
1 153.223 
1,283.540 

199.188

578.258

43
82
52
35

63

3 013.956 
1,153.223

>47.917

578.258

43
82

27

63

1 283.540 
51 271

52
08

III
IV
V

VI
VII 

VIII
IX

Fundusz na różnicę kursu w dziale ogniowym 
Rezerwa zaliczki 1 p*? potrąceniu 
Fundusz na szkody nleureguiow na j kontrasekur.

, wyrównawczy . . . . . .
emerytalny . . . . . .

Różni wierzyciele . . . . . . .
Fundusze:

r)  Fundusz zapomogowy dla wdów po urzędnikach . 
b) , ś. p. Pawła Przedpełskiego .
>) „ Białego Krzyza . . . . .
d) „ dla straży ogniowych . . . .
e) ,  dyspozycyjny Rady Nadzorczej
f) ,  na niepodniesione zwroty

117.736 
22.886 
40 000 
11.628 
3.240 

164.024

25
40

43

28

2 420.105 
529.857 
433 056 

1 339.009 
384.870

53
49

20
51

2,420 105 
529 857 
433.056 

1 339 009 
247 265

53
49

20
48 137 605 03

X
XI

Towarzystwa kontrasskuracyjne •'
Zaległości po Agencjach i Reprezentacjach: S Ido czynne

705.166 
1 432.939

86
96

705.166
1 432.939

86
96

176.726 

702 310

67

68

g) Kaucje agentów . . . . . .
h) Fundusz ossetędnoś ;iowy w Ru kvers.-V.łrein

441.478 
154 362

03
65 955 356 04

XII
XIII
XIV

Różni d łu ż n ic y ......................................................
Wartość Inwentarza po odpisaniu zużycia . ,
Niepokryty niedobór z lat dawnych w dziale gradowym

1,865.554
64.924

702.310

0.
30
68

1,688.827
64.924

35
30

X
XI

XII

Towarzystwa kontrasskuracyjne
Poiy zka hipoteczna na dobrach Krukienice
Czysta p o z o s t a ł o ś ć .........................................................

11.008
317.207
861.988

10
40
92

11.008 
317 207 
758 174

1C
40
14 103.814 78

15 0U4 492 63 12 772.674 79 2,231 817 84 15 004 492 63 12,772 674 79 2 231 817 *4

Rozdział pozostałości
a) w dziale ogniowym:
Pozostałość z roku 1899/900 . . . .  
Z tego przeznacza się n a :

1. Fundusz na remunerarje . . . . .
2. Dotację fuuduszu zapomogowego dla wdów .

65.342
11.011

67
94 76.354 61

758.174 14

3. 13% zwrotu dla członków .
mniej dopełnienie z funduszu wyrównawczego

898.867
217.048

72
19 681 819 53

758.174 14 758.174 14
b) w dziale gradowym:
Pozostałość z roku 1899/900 . . . .  

użytą została w myśl g 10 ust. 2 statutu na częściowe

103.814 78

pokrycie pożyczki z funduszu rezerwowego gradów. 103 814 78 103 814 78

Kraków, dnia 81 marca 1900. O Y E E K C J A :
Zenon Słonecki. Ignacy Głaiewskl. Dr. Gustaw Romer.

Wiktor Gablenz. Naczelnik Centralnego biura rachunkowego.

KOMISJA KONTROLUJĄCA 
Mieczysław Urbański. Michał Garaplch. Klemens hr. Dziedurzyckl.

Andrzej hr. Potocki. Włodzimierz Gniewosz.

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
po i 1/, centa ad wyrazu.

A nłitni D iiitanba wykonojs naisumien-AniDM  r iW O n ia  niej wszelkie kuracje
bydropatyczne, nacierania i masowania; 
jest przez lekarzy najlepiej polecony, 
 we Lwowie, uL Leśna 1. 4.
Cleganckie m'eszkania, większe, mniejsze 
L i kawalerskie, z komfortem budowane 
wodociągi, łazienki, pokoiki służbowe, 
1 Września do najęcia. Lelewela 2. 465

Lwów ulica Janowska 1. 42. Zakład św. 
Heleny sióstr Felicjanek posznknje 

miejica prywatnej nauczycielki dla pa- 
’ nki z ukończoną 8 klasą.

pożyczki wszelkim 
dekretowym urzę­

dnikom, profesorom, oficerom (urzędni­
kom wojskowym), wyrabia się i informu­
je bezinteresownie, dyskretnie i jaknaj- 
rychlej. Listowne zgłoszenia za załącze­
niem | oitorjum pod .FOŻYCZKI* agen­
cja gazet HOLLENDERA Lwów Koper­
nika 7. 471

Ollety wizytowe, zaproszenia, karty i listy 
w ślubne, wykonywa po niskich cenach* 
zakład artyst.-litograficzny. Antaal Przy* 
szlak we Lwowie, ul. Lindego 4.

ot zymają zaraz stosowne 
posady za pośrednictwem 

Ajencji nauczycielek Kozłowskiej ulica 
Skarbkowska Z. 470

Nauczycielki

n .  nanki przyjmie grzecznego i po- 
"B słusznego chłopca R. HAASE, or- 
ganmistrz, Lwów Łyczakowska 48. 4 '3

llflWIlipi ZQanl  hotel „dć LAUS“ na 
ll Cl w II luj Łyczakowie jest do wydzier 
żawienia od stycznia 1901. Wiadomość 
n restauratora na głównym dworcu we 
Lwowie. 383

cja gozet H0LLENDERA L w ów  Koper- |  Ajencji nauczycielek K ozłow skiej u lica |  n restauratora na g łów n ym  uw orcu wc 
nika 7. 471 Skarbkow ska b. 470 L w ow ie. 38c

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od I maja 1900
Dn Lwnwa przyohedzą: rano prsedp, popoł. wiacz. noc Ze Lwowa odchodzą: rano przedp. popoł. wlecz,

i  K r a k o w a  (2-31*, 9-46 noc) 61 0  8-60 1-35* .5  45 840* do Krakowa (8 40 rano) 4 1 5  8-20 2-56* 6-20 152 40
z Podwołoczysk (głów. dw.) 3'35 8*00 2*35* 5*40 10'80 do Podwołoczysk z gł. dw. 3 20 9-25 i'55* 7'10 11*00

na Podzamcze 3’12 7*40 2*20* 5*17 10*12 .  z Podzamcza 6*43 9*42 2*08 7-33 11‘23
1025

Do Lwowa przyohedzą: rano przedp. popoł.
Krakowa (2-31*, 9-46 noc) 61 0  8 60 1*35*
Podwołoczysk (głów. dw.) 3'36 8*00 2*35*

,  na Podzamcze 3'12 7-40 2-20*
Tarnopola-Kopyczymec . „ 2*36*
Borek W.-Grzymało iym . 3*30 2-36
J a r o s ł a w i a ......................  11*46
Cierniowiec ltikan  . , 6 11*55 1*45*

i  Stryja, Ławocz. Budapesztu 8*05 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (t) 8*05f 1'46
z Stryja, Stanisławowa . . 8  05 1*45
z B e łżca   .............................
z Rawy Ruskiej i Sokala , 6*00 8*15 3*14
s J a n o w a ...........................  7*45 12 55
z B rz n c h o w ic ......................6*46* 8*15
z Zimnej Wody 7*10 r. • . 6*10 9*00 11*16
* Pociągi pospieszno (Schnellstłge); g od 1 /5
•  od 1,6 — 15/9 ♦  1 /6 -1 5 /9  w dni

5-40

5*55

5*55
5*56
8*28S
7*24
6*46
31/5

10*00
12*20*

10*85
10*35
12*05

9*23* 
8*50 
8*49 
i od

Ze Lwowa odchodzą:
do Krakowa (8*40 rano) 
do Podwołoczysk z gł. dw.

z Podzamcza 
do Tarnopola - Kopyczyniec 
do Borek W.-Grzymałowa
do Jarosław ia......................
do Czerniowiec-Itzkan . ■ 
do Ghodorowa-Podwysok. 
do Stryja, Ławocz., Bndap. 
do Stryja, Chyr., Suchej (f) 
do Stryja, Stanisławowa
do B e ł ż c a ......................
do Rawy ruskiej i Sokala 
do Janowa / 9*12 wiec. t t  
do Brznchowic 2*51 c n. ś 
do Zimnej Wody 3*20 • 

16/9 30/9 co dzień, o od 1 1 5 - 15/8  
św ię ta ;

rano prsedp. popoł. wiecz.
4*15 8*20 2*55* 6*20
6 20 9*25 1-55* 7*10
6*43 9*42 2-08* 7*33

9*86
9-36 1*55*

3 30
6-35 9*55 2*45* 6.10
6*30 9*45 2*45*
6*25 6*25

9*00t 3*05 7*00f
9*10 7*00

10*20
10*20 7 25

9*15 l*20ff 3*15 6-1SC
b*45* 10*10 215* 7*48
4*10 8*45 6*26 6*40

niedzielo i
89 od 1/5powszednie; t t  od 1/6 — 15/9 w niedziele i 

i od 16/9—30/8; 0 od 7/5 10/9.
Pociąg byskawiczny odchodzi zo Lwowa o godzinie 8*30 rano ; przychodzi de Lwowa o godzinie 8*15 wieczór,

noc 
110*50 
112 40 
11*00 
11*23 
11*10 
11 03
(1046
1*151

{UB
3*26
10*50

święta;
— 31/5

p o ­
leca Jas S liw M i
y y g p p g p p p p g p

7(1 Zif IłAltfY niezrównanej dobroci 
(U  Ul. kilo A ł l ł l  I aromatycznej, do na-

Leonarda S M ieg o
Lwów, Batorego 3. — Filja, ul ca 
Zielona 1. 4. — 5-kilowe woreczki franco 
wysyłam do wszystkich miejscowości, 451

L. J. Malewski
479 Lwów, Ormlaóska 12
poleca wyrabiane w swej Fabryce K0RK! 
do heczek I buteek  w najlepszej jakości 
i tańsza od zagranicznych, także drzewa 

korkowe i koła do mielenia jagieł 
P O D E S Z W Y  i KORECZKI  damskie.

i j p p p p p p p p p p * *

N ieo d w o ła ln ie  o sta tn i ty d z ień

Dziś o godzinie 8-mej wieczór

Senzacyjne Przedstawienie
Wielkr sukces olbrzymiego programu 

od początku do końca.
O go 'zinie 9*/i wieczór ' W

< Ścięcie głowy L
jednem u panu z Pnbliczności. I

scena uśmiercenia w 19 stuleciu. 
Po raz pierwszy

SfSEN ASTRONOMAMI
czyd podróż do ks ężyca. 

Fantastyczna scenerja ze zdumiewają- 
cemi zmianami.

Występ pierwszorzędnych artystów 
i artystek.

DlG.Schm;ć,.;, ,
bkaraszlabawcgo i fizyka słynny \

■ ^ „ a f f i Ł s a r a g f ;
M w n I y ! k o p r a . v i z i w y  ;  ! 

obój? umieiiciona nu-kSBchrc,„|

usuwa czasaw§glt!chcfŁ,i 
a wycieitz usząszum w  uszach 
] i przytępiony słuch, nawsl w ] 

wypadkach zadawnienia. ,
Oa nabycia pa 2  i i ,  r a  i i i  -  :

s zk ę w rd zze sp o so b e m u iyó a je d yn ie  w a p ic :?  I

I flOTRA MiKDLfiSCKA WE LWOWICj

\t.
' Naturalne

WINA
węgierskie, anstrjackle 
reńskie, franenskie, hisz- 
pańskie wnajlepszej jakości I

poleoa handel herbaty
EDlOlDl B1EDLL

we Lwowie 
plao Marjack. Iiozbn 10.

Odpowiedzialny za rtdakcję: Dr. Kazimierz Oataazewski-Barańaki. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Baraóski, Milski i Sp Z drukarni M Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


